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P A R Y Ż , 9 . 6 . (P A T .)

P rezyd en t M ille ran d p o w ie ­

rzy ł w  so b o tę m isję u tw o rzen ia  

n o w eg o g ab in u  F ran co is M arsa-  

io w i, k tó ry w y raził n a to sw ą  

zg ^d ę . P rzed w ezw an iem d o  

sieb ie M arsa la , p rezy d en t M ille ­

ran d p o in fo rm o w ał P o in care- 

g o o sw y m  zam iarze . P o w y j­

śc iu z p ałacu E lize jsk ieg o M ar- 

sa l o św iad czy ł, iż zam ierza za ­

k o ń czy ć n arad y  z p o szczeg ó ln e- 

m i o so b isto śc iam i, k tó ry m za-  

ch ce p ro p o no w ać tek i w c iągu  

teg o d n ia tak , ab y w e w to rek  

n o w y  g ab in e t m ó g ł się p rzed ­

staw ić p arlam en to w i. \W e w to ­

rek też —  m ó w ił M area ł —  o d ­

czy tan e zo stan ie p rzez n o w y  

rząd o rędz ie p rezy d en ta M ille -  

ran d a , k tó ry p rag n ie p o ro zu ­

m ieć się z izb ą jed y n ie n a d ro ­

d ze k o n sty tu cy jn e j. B ęd zie to  

— zazn aczy ł M arsa l — jed y -  

n em  zad an iem n o w eg o g ab in e ­

tu . P o o d czy tan iu  o ręd z ia p re ­

zy d en ta , n o w y p rem jer w y g ło si 

k ró tk ą d ek larację , w y jaśn iają ­

cą ro lę g abin etu , k tó ra p o leg a  

n a zak om u n iko w an iu o ręd z ia  

p rezy d en ta rep u b lik i, ce lem  

sp o w o d o w an ia g ło so w an ia n ad  

sp raw ą p rezy d en ta i ro zw iąza ­

n ia w ten sp o só b p rzesilen ia  

n a stan o w isk u p rezy d en ta re ­

p u b lik i.

W A R S Z A W A , 1 0 . 6 . (P A T )

Z p o w o d u liczn ych za jęć , w y ­

m ag ający ch o b ecn o śc i P rezy ­

d en ta R zp lite j w W arszaw ie

z p ro jek to w an y ch w m iesiącu  

czerw cu  p o d ró ży  P rezy den ta  o d ­

w o łan y zo sta ł w y jazd d o R ó w ­

n eg o , K o w la i C iech o cin k a .

fin an so w o  -g o sp o d arcze

ftwmlij ttd gilia
P A R Y Ż , 9 . 6 . (P A T .)

P raw do p o d o b nie sk ład n o w e ­

g o g ab in etu b ęd zie n astęp u ją ­

cy : p rezy d ju m i fin an se —  

F ran co is M arsa l, w o jn a —  M a ­

g in o t, k o lo n je —  F ab ri, ro ln ic ­

tw o —  C ap u s, sp raw y zag r. —

L efeb re d u P rey , sp raw ied li­

w o ść —  R atie r, h an d el —  D u ­

b o is , p raca —  Jo u rd ain , sp raw y  

w ew n . —  R eib e l, m ary n arka —  

L an d ry , o św iata —  F lan d in , o b ­

szary w y zw o lo n e —  L o u is M a ­

rin a lb o F erry .

Sejm i Senat Rzplitej.

Pniiijiit lliii
Z A K O P A N E , 9 . 6 . (P A T .)

W  d n iach  o d  2 . d o  5 . czerw ca  b r. 

n astąp iło n a O raw ie p rzesu n ię­

c ie d o ty ch czaso w ej lih ji d em ar-  

k acy jn ej n a d efin ity w n ą g ran i­

cę i o b jęc ie je j p rzez p rzed sta ­

w icie li rząd ó w  p o lsk ieg o i cze-  

ch o sło w ack ieg o . P rzed staw ic ie­

lem  rząd u  p o lsk ieg o b y ł m ajo r  

R o m an iszy n , zastęp ca d eleg a ta  

rząd u p rzy m ięd zy so ju szn icze j 

k o m isji d elim in acy jn e j, p rzed ­

staw ic ielem  rząd u czech o sło w a ­

ck iego o raz m in iste rstw a d la  

S ło w acji b y ł żu p an O rszag . W  

sk ład liczn ych d eleg acy j o b u  

p ań stw  w eszli p rzed staw icie le  

k o m isji g ran iczn e j, w o jsk ow o ­

śc i, p o g ran iczn y ch sta ro stw ,  

p rzed staw icie le w ład z ce ln y ch ,  

sk arb o w y ch , k o le i, p o czt, h an ­

d lu , w ład z szk o ln y ch , ro b ó t p u -  

b liczn ., ro ln ictw a o raz p o licji

1 8 1 2 6 9 6 9 u Orawie.
p ań stw i żan d arm erji. G ran i­

ca o raw sk a zo sta ła p o d zielo n a  

n a  4 o d cink i, k tó re p rzeszli w  

c iąg u 4 d n i p rzed staw ic ie le k o ­

m isji d elim itacy jne j w raz  

z p rzed staw icie lam i w ład z ce ln  

i p o lic ji p ań stw . R ó w n o cześn ie  

w y ło n io n o  p o d k o m isję d la sp isa  

n ia p ro tok o łó w , n o rm u jący ch  

ca ły szereg sp raw ^ w y n ik ł, z a- 

k tu p rzesu n ięc ia d o ty ch czaso ­

w ej lin ji d em ark acy jn e j n a  d efi­

n ity w n ą g ran icę p ań stw o w ą. —  

D n ia 5 czerw ca  zo sta ły p o d p isa ­

n e p rzez p rzed staw ic ie li rząd ó w  

o b u p ań stw ' w ' L ip n icach W iel­

k ich o d n o śn e p ro to k o ły , p o czem  

p rzed staw icie le rząd u czecho ­

sło w ack ieg o  o p u śc ili w ieś L ip n i­

ce W ielk ie . D n ia 6 czerw ca m a ­

jo r R o m an iszy n o p u śc ił w rraz  

z d eleg ac ją p o lsk ą w ieś L ip n ice  

W ielk ie .

Przemówienie twórcy złotego, p. pre- 
mjera Wł. Grabskiego. — Bezczelne 

zachowanie się Ukraińców.

■.... 111 111 "

(U M kiltiwi nit ń itt u barwy wiiiw.

W  d n iu  w czo ra jszy m , p o  za ła ­
tw ien iu p o m n iejszy ch sp raw , 

o b ję ty ch p o rząd k iem  d zien n y m , 

S ejm  p rzy stąp ił d o  d y sk u sji n ad  

p re lim in arzem  b u d że to w y m . Z a-, 
raz n a w stęp ie g ło s zab rał p . 
p rezes R ad y M in istró w i m in i­

ster sk arb u G rab sk i, k tó ry  

w  b ard zo  rzeczo w em  p rzem ó w ie ­

się g o sp o d arcze P o lsk i i ch c ie li-  

b y ją w id zieć jak n ajb ard z ie j 

ro zb itą i zd ezo rg an izo w an ą ek o ­

n o m iczn ie , t 'o też U k ra iń cy n ie  
m o g li, o p an o w ać , sw o je j w ście­

k ło śc i, że tracą b ro ń , za p o m o cą  

k tó re j w icłirzy li n a K resach  

W sch o d n ich i n a sam y m  w stę ­

p ie , z ch w ilą  u k azan ia  się p . m i'

G R U D Z IĄ D Z , 3 . G . (K o r. w ł.)

Z ap o ry u b ezp ieczen io w e n a  

p rzejazd ach k o le jo w y ch p o m a ­

lo w ane są n a k o lo r państwowy 

niemiecki, jak b y  D y rek c ja  K o le i 

w ’ G d ań sk u sp ec ja ln ie ch cia ła  

p o k azać p rzech od n io m i jad ą-

cy m  iż  łapa niemiecka p an u je  tu  

jeszcze i n ik t je j n ie w y ru gu je  

P rzem alo w an ie to k o sz t n ie  

w ielk i a jak aż ró żn ica ch o ćb y  

w r zew n ętrzn y m  w y g lądz ie m ia ­

sta , o  k tó ry m  tak  się  w iele  w szę ­
d zie m ó w i.

Podwyższenie stopy dyskonto­
wej w Austrji.

W IE D E Ń , 7 . 6 .

D o n o szą n am , że z d n iem  4  

czerw ca p o d n ió sł B an k au str?  

sto p ę d y sk o n to w ą  z  9  n a  1 2  p ro c  

p . a .

Obniżenie stopy dyskontowej 

w Czechach.
P R A G A , 7 . 6 .

C zech o sło w ack i M in . S k arb u  

o b n iży ło z d n iem  5  czerw ca 1 9 2 4  

sto p e d y sk o n to w ą z ( '’ /a n a 6  

p ro c ., sp o d ziew ając się p rzez tę  

o b n iżk ę sto p y p ro cen to w ej  

zm n iejszy ć b rak g o tó w ki.

G D A Ń S K , 7 . 6 .

D o ro czn e ta rg i g d ań sk ie zo ­

sta ły  w  b ieżącym  ro k u  p rzeło żo ­

n e n a czas o d 2 — 5 p ad ziem ik a.  

O stateczn y  te rm in  zg ło szeń u sta  

ło n o n a d zień  1 5 w rześn ia .

Z K R A J U.
Kryzys gotówkowy.

S y tu ac ja n a ry n k u p ien ieżn .  

u leg ła w o statn ich d n iah zn a ­

czn em u p o g o rszen iu . N ied osta ­

teczn a ilo ść zn ak ó w  o b ieg o w y ch  

—  k o n serw aty w n a p o lity k a k re ­

d y to w a  B an k u  P o lsk ieg o  —  n ie ­

d o sta teczn y ro zw ó j rzete lneg o  

k red y tu —  o g ó ln e zu b o żen ie —  

o to  p o w o d y  teg o stan u .

In sty tu c je b an k o w e p o w o łan e  

d o  w sp ó łp racy  z  B . P o lsk im  p rzy  

reg u lo w an iu  o b ieg u  p ien iężn eg o ,  

n ie m o g ą ab so lu tn ie sp e łn iać  

sw eg o w  ty m  k ieru n k u  p o słan ­

n ic tw a .
T ro sk a o co d zien n ą g o tó w k ę  

p o ch łan ia  w szy stk ie  w y siłk i k ie ­

ro w n ik ó w in st. b an k o w y ch .

P rzed  k ilk u  d n iam i p o d aw ali­

śm y , że w y so k o ść w  o b ieg u p ie ­

n ięd zy  w y n o siła  w  d n iu  2 0  m aja  

3 4 6 m il  jo n ó w  z ło ty ch .—  C y fra ta  

n iezn aczn ej u leg ła zm ian ie d o  
d ziś, —  zazn aczy liśm y ró w n ież , 

że n a  g ło w ę  m ieszk ań ca  w y p ad a  

u n as za led w ie 2 .7 0 d o lara , —  

ty m czasem n a o b szarze stan o ­

w iący m d ziś te ry to riu m p ań ­

stw a p o lsk ieg o o b ieg ało p rzed  

w o jn ą o k o ło 4 3 0 m iljo n ó w  d o la ­

ró w  w  z lo c ie, czy li n a  g ło w ę, m ie ­

szk ań ca w y p ad ało o k o ło 1 7 .2 0  

d o ), z ło ty ch , zauw aży ć p rzy  te rn  

n ależy , że siła  k u p n a d o lara  b y ­

ła p rzed w o jn ą o w iele w ięk szą  

riż d ziś . P o p o ró w n an iu ty ch  

c jir m o żn a so b ie u zm y sło w ić  

—  jak i „śc isk“ p an u je n a n a ­

szy m  ry n k u  p ien iężn y m .

Warszawa 10. VI. 1924 r.
Waluty.

n iu  u ją ł w szy stk ie p o czy n ien ia  

rząd u , zm ierza jące d o sk u te ­

czn e j n ap raw y  sk arb u , o raz w y -  

łu szczy ł d alszy p ro g ram p rac  
n ad u trzy m an iem ró w m o w rag i 

b u d że to w ej.
W ro g o m p ań stw a p o lsk ieg o  

n ie jes t n a ręk ę stab ilizo w an ie

n istra skarbu n a try b u n ie za ­

czę li b ić w  p u lp ity . E n erg iczn e  

w y stąp ien ie  p . m arsza łka  S ejm u  
p o ło ży ło k res b ezczeln em u za ­

ch o w an iu się U k ra iń có w ’ .

P rzem ó w ien ie Izb a w y słu ch a ła  

w  sk u p ien iu .

(uindomośti sportowe.
Illtiwl

P A R Y Ż , 1 0 . 6 . (P A T )

P o  ro zeg ran iu  o stateczn eg o  fi­
n ału w  zaw o d ach o lim p ijsk ich  

p iłk i n o żn ej, U ru g w aj p o zw y ­

c iężen iu S zw ajcarji (3  : 0 ) w y -

zwytiezta.
szed ł o sta teczn ie zw y cięzcą  

z ty ch zaw o d ó w . U g ru p o w an ie  

zw y cięzcó w jes t n astęp u jące : 

1 U ru g w aj, 2 ) S zw ajcarja , 3 ) 

S zw ecja , 4 ) H o lan d ja .

Gotówka.
D o lary S t. Z j. 5 ,1 8 > /2 , 5 .2 1 , 5 ,1 4  * ) *
F ran k i b elg ijsk ie — — —  

„ fran cu sk ie — > .i—

F u n ty an g ielsk ie  2 2 ,3 7 ‘/2 , 2 2 ,2 4 , 2 3 ,1 3 *
K o ro n y au str.  — - —

„  czesk ie 1 5 ,2 5 , 1 5 ,3 2 , 1 5 ,1 8 *
„ w ęg iersk ie — — _

L ei ru m u ń skie — — —  

L iry w ło sk ie — — —  

M iljo n ó w k a 0 ,4 8 — 0 ,4 9  
P o ży czk a d o lar. 2 ,5 0  
B o n y z ło te 0 ,7 0 , 0 ,7 5  

P o ży czk a z ło ta 7 ,2 0
T en d en cja  słab sza.

Dewizy.
B elg ja 2 2 ,7 4 , 2 2 ,8 5 , 2 3 ,6 3  *
B erlin — — —

B u d ap eszt  ■
B u k aresz t — — —
G d ań sk — — —

L o n d y n 2 2  3 6 , 2 3 ,4 1 , 2 2 ,1 9  *

N . Jo rk 5 ,1 8 > /2 , 5 ,3 1 , 5 ,1 6  *  

P ary ż 2 5 ,9 5 , 2 6 ,0 7 , 2 5 ,8 3  *  
P rag a 1 5 ,2 4 > /2 , 1 5 ,3 2 , 1 5 ,1 7 *  

S zw ajcarja 9 1 ,2 7 , 9 1 ,7 2 , 9 0 ,8 2  *  

W ied eń 7 ,3 2 > /2 , 7 ,3 5 , 7 .2 8 *  
W ło ch y 2 2  5 5 , 2 2 ,6 4 , 2 2 ,4 1  *

* ) P ierw sze cy fry - tran sak c je, d ru ­
g ie - sp rzed aż , trzec ie - k u p n o ,

Akcje.

Migtti Will i Hi.
P O Z N A Ń , 9 . 6 . (P at.)

W  d n iu  8 . i 9 . czerw ca b r. o d ­

b y ł się tu ta j p ierw szy W ielk o ­
p o lsk i i d ru g i w szechp o lsk i  

z jazd  śp iew aczy p o d p ro tek to ­

ra tem p . P rezyd en ta R zp lite j. 

W  n ied z ie lę p o ran n ej p o b u dce  
z w ieży  ra tu szo w ej i n a u licach  

m iasta o d b y ła sję u ro czy sta  

m sza św ., o d p raw io n a n a  in ten ­
c ję z jazd u w h ali T arg ó w  P o ­

zn ań sk ich  p rzez k s. b isku p a  L u - 
k < m -ćk ieg o . Ś p iew y p o d czas  

m szy  św . w y k o n ał ch ó r p o zn ań ­
sk i i w sp ó ln y ch ó r. Z jazd  

o tw o rzy ł o g o d z . 1 0 p rezes zw ią ­

zk u p ro f. d r. O p ień sk i, p o czem  

p o p rzem ó w ien iu p rzed staw i­
c ie li w łąd z i zw iązk ó w śp iew a ­

czy ch o d b y ło się w sp ó ln e śn ia ­

d an ie . P o p o łu d niu w h ali, 

p rzy stro jo n e j w  b arw y n arod o ­
w i i z ie leń n astąp iły p o p isy  
ch ó ró w  o g ó ln y ch i p o p isy  o k rę ­

g o w eg o zw iązk u w ielk o p o lsk ie ­

g o . W  p o n ied z iałek p o o d sło ­

n ięc iu i p o św ięcen iu p o m n ik a  
S tan isław a M o niu szk i ro zp o ­

czę ły  się  w łaśc iw e p o p isy k o n ­

k u rso w e  k ó ł śp iew aczych  z  ca łe j 
P o lsk i z k ró tk ą p rzerw ą o b ia ­

d o w ą. O  g o d z . 2 0 o g ło szo n o re

ro czy ste zam k n ięc ie z jazd u . 

W ieczo rem  o d eg ran o w  T eatrze  

W ielk im  d la  u czestn ik ó w  „S tra­
szn y D w ó r" . W e w to rek o d ra ­

n a u czestn icy z jazd u zw ied zać  

b ęd ą m iasto , jeg o o so b liw o śc i i 

u rząd zen ia m iejsk ie . Z jazd  

b y ł b ard zo liczn y .

Popisy chóralne.
P O Z N A Ń , 9 . 6 . (P A T .)

W p ierw szy d n iu p o p isó w  
ch ó ra ln y ch zw iązk u w ielk o p o l­

sk ieg o ju ry , z ło żo n e z p p . p ro f, 
d ra O p ień sk ieg o jak o p rezesa  

zw iązk u , p ro f, d ra C h y b iń sk ie -  

g o , p ro f. k s. d ra G ieb u ro w sk ie-  

g o , p ro f. Im iela , p ro f, k s L e ­

w an do w sk ieg o , p ro f. M elcera , 

p ro f. N iew iad o m sk ieg o , p ro f. 

P io tro w sk ieg o  i p ro f. S o łty sa w  

ch ó rach m ięszan y ch p ierw sze  

m iejsce p rzy zn a ła o k ręg o w i p o ­

zn ań sk iem u , d ru g ie - B y d g o sz  
c .;y , trzec ie — Jaro c in o w i, 

czw arte — o k ręg o w i śląsk ie  

m u , p ią te S zam otu ło m ; w  ch ó  

rach m ęsk ich p rzy zn ała p ierw ­
sze m iejsce —  o k ręg o w i p o zn ań ­

sk iem u . d ru g ie Ś ląsk o w i, trze ­

c ie B y d g o szczy , czw arte —  L e ­
szn u , p ią te —  Jaro c in o w i,  

zu lta ty p op isó w  i n astąp iło u -

Mi - Miki 1:2 (2:2)

Kottolo lotnKzo.
W A R S Z A W A , 1 0 . 6 . (P A T )  

W T d n iu 7 czerw ca o g o d z . 1 1 m . 
3 0 w  p ła to w cu A . D . B . G ., lecą ­

cy m  z  P rag i czesk iej d o  W arsza ­

w y  n astąp iło  n a  w y so ko śc i 1 1 0 0  
m . u rw an ie  k o rb y  siln ik a, co  sp o  

w o d o w ało  p o  p rzeb iciu  k arto ru  i 

p rzew o d u b en zy n ow eg o zap ale ­
n ie się  b en zy n y . D zięk i p rzy to m ­

n o ści u m y słu p ilo ta A n to n ieg o  

M ro czko w sk ieg o ,k tó ry  p o  w y łą ­
czen iu zb io rn ik a b en zy n o w eg o i 

zasto so w an iu  sp ecja ln e j g aśn icy  
w y ląd ow ał o  3 k m  n a  p ó łn o c o d  

Z d u ń sk ie j W o li. P asażer, p ilo t 

o raz część p rzesy łk i zo sta li o ca ­
len i. P ła to w iec o raz część to w a  

ró w  u leg ły sp a len iu .

W A R S Z A W A , 1 0 . 6 . (P A T )

R o zeg ran y tu taj m atch p iłk i 

n o żn ej p o m ięd zy rep rezen tacy j-  

n em i d ru ży n am i A m ery k i i P o l­

sk i zak o ń czy ł się p rzeg ran ą  

P o lsk i w sto su n k u 2 :3 (2 :2 ). 

M atch ten zb u d ził w ielk ie za in ­

te reso w an ie w  sto licy . Z aw o d o m  

p rzy g ląd a ły się w ielo ty sięczn e  

tłu m y p u b liczn o ści. D ru ży n a  

p o lsk a w y stąp iła w n astęp u ją ­

cy m sk ład zie : b ram k a —  D o ­

m ań sk i (W arszaw ian k a), o b ro n a  
—  K aczo r i M ark iew icz z W isły , 

p o m o c —  S ty czeń (W isła(, K u -  

ch ar (P o g o ń ), A m iro w icz (L eg ja) 

a tak — A d am ek , C zu ła (o b aj  

z W isły ;, C h ru śc iń sk i (C raco via)  
K o w alsk i i B alcer z W isły .

O  g o d z . 5 m in . 3 0 w k ro cy ł n a  
b o isk o o d d ział d ru ży n y am ery ­

k ań sk ie j z sz tan d arem  S tan ó w  

Z jed n o czo n y ch , ży w o o k lask i­
w an y p rzez o b ecn y ch . Z aw o d y  

p ro w ad ził sędz ia  Iw an cz icz (W ę­
g ier). W  trzec ie j m in u cie p raw y  

łączn ik A m ery k i S trad an strze ­
lił w zam ieszan iu p o d b ram k o - 

w em  p ierw szą b ram k ę. A tak  p o i 

sk i zry w a się i ju ż w  p ią te j m i­

n u cie C zu la t strzelił b ram k ę. 

P rzez d łu g i czas p rzew ag a P o l­

sk i. W  2 7 m in u cie K o w alsk i n ie  

w y k o rzy sta ł p ew n ej sy tu acji 

p o d b ram k ą. W  2 8 -e j m in u cie  
śio dek n ap ad u am eryk ań sk iego  

W ells strzelił d ru g ą b ram k ę. —  

Z araz p o tem C h ru śc iń sk i re ­

w an żu je się . D o p ierw sze j p o ło ­

w y , g ra p ro w ad zo n a jes t p o d  

zn ak iem  lek k ie j p rzew ag i P o l­

sk i. P o p rzerw ie d ru ży n y w k ro ­

czy ły n a b o isk o , p o czem  o rk ie ­
stra  w o jsk o w a o d eg rała h y m n y  
am ery k ańsk i i p o lsk i. W  d ru ­

g ie j p o ło w ie  g ry  w r 4 7 -e j m in u cie  

śro d ek n ap ad u W ells strzelił  

zn ó w  b ram k ę  d la A m ery k i. D ru ­

ży n a P o lsk i d o p in g o w an a u k rzy  
k am i p u b liczn o ści zerw ała się  

d o a tak u , często zag raża jąc  

b ram ce g o śc i, jed y n ie d o b ra o - 

b ro n a A m ery k i lik w id u je je j za ­
m iary . W acek K u ch ar p rzech o ­

d zi d o a tak u , m iejsce jeg o za j­
m u je  C h ruśc iń sk i. W  6 6  m in u cie  

D o m ań sk i b ro n i św ie tn ego  

strza łu p raw eg o łączn ik a A m e ­

ry k i. W  6 8 m in u cie W acek K u ­

ch ar n ie  w y k o rzy sta ł p ew n ej sy ­

tu ac ji p o d b ram k ą A m ery ki. —  

W  8 9 -e j m in u cie C zu lak k o n tu ­
z jo w an y  sch o d zi z  b o isk a, a  m iej 

see jeg o  za jm u je M u ller. W y n ik  

3 : 2 p o zo staje d o k o ń ca m im o  

w y siłk ó w  d ru ży n y  p o lsk ie j. D ru ­

ży n a am ery k ań sk a p o p rzerw ie  

zn aczn ie lep ie j p rzep ro w ad za  
szereg p ew n y ch a tak ó w , n ato ­

m iast d ru ży n a p o lsk a p o p rzer­
w ie w id o czn ie w y czerp , n ie m o ­

że sp ro stać g o śc io m . Z p o śró d  
g raczy p o lsk ich w y ró żn ili się  

p rzed ew szy stk iem W acek K u ­
ch ar, A d am ek , S ty czeń O b ro n a  

p o lsk a  słab a. B ram k arz  D o m ań ­

sk i m iał m ało  d o  ro b o ty , jed n ak  
żad n ej strze lo n e j b ram k i n ie  

m ó g ł o b ro n ić . A m ery k an ie o d ­

zn acza li się d o b ry m  startem  d o  

p iłk i, g ra li jed n ak  zb y t o stro . —  
S to su n ek  ro g ó w  8  : 2  n a  k o rzy ść  

P o lsk i. N a  zaw o d ach  o b ecn e b y ­

ło p o se lstw o am ery k ań sk ie  

w  p ełn y m  sk ład zie , p rzed staw i­
c iele M .S .Z . P o lsk i, p rzed staw i ­

c iele  m iasta , zw iązk ó w sp o rto ­

w y ch o raz p rzesz ło 8  0 0 0 p u b li­

czn o śc i.

D y sk o nto w y 5 ,7 5  
H an d lo w y 6 ,2 5 , ^ ,5 0  
K redy to w y 0 ,6 5 , X I 0 ,3 0  

D la H an d lu  i P rzem y słu 1 ,5 0 , 1 ,6 5  
C erata 0 ,3 1

S o le 5 ,5 0 5 ,6 0 , 5 ,5 0
G ro d zisk 1 ,5 0
K ijow sk i 0 ,3 0 , 0 ,3 0
P u ls 0 ,4 0 , 0 ,4 3

S p iess l,o o ,
W ild t o ,o o , o ,o o , o ,o o  
Z g ierz 2 ,3 o , 2 ,o o , 2  3 o  

E lek try czn o ść 1 ,3 5 , 
P . T . E . o ,o o
W ęg iel 4 ,8 o , 4 ,7 o  1 ,4 ,7 5  4 ,7 0  2 ,4 ,9 0  3 ,4 , 

P o lsk a N afta o ,6 o

N b el 1 ,4 5 , l,6 o , 
C eg ie lsk i o ,7 o , o ,6 7 , 0 ,6 3  
L ilp o p o ,6 3 , o ,6 4

M o d rze jó w  5 ,7 5 , 1 , 6 , o , 5 ,9 o , 6 ,o 5 3 , 

6 ,2 o , 5 ,3 5 5 ,
N o rb lin o ,5 5 , o ,6 5 0 ,6 3 , 
O rtw ein o ,3 o , o ,2 8  
K o n o p ie 0 ,— , o ,—  

Z aw ierc ie 3 1 — 3 8
Ż y rard ó w  '3 2 ,0 0 , 4 4 ,— , 4 2 ,—  
B o rk ow sk i 1 ,2 5 , 1 ,2 7 , 1 ,2 5  
Jab łk ó w scy o ,2 o , 0 ,2 1 , o ,o o  

S y n d yk at 2 ,7 5 , 2 ,8 o , 2 ,7 o  
W y so k a o ,o o

Z ach o d n i 2 2 ,2 o 2 ,lo V I 1 9 o 2

Z w . S p . Z arO b k. 4 ,2 o , 4 ,1 5 , 1 ,—  
Z w iązk u Z iem ian o ,3 c  

P rzem y sło w có w  P o lsk ich o ,—  
H an d lo w y P o zn m  3 ,4 o  

K ab el o ,—  
S iła o ,6 1 , o ,6 o , o ,o o  
C h o d o ró w  5 ,o o  

C zersk o ,7 3 , o ,o o , 
C zęsto c ice 2 ,3 o
G o ń aw ice 1 ,3 5 , 1 ,4 5 l,4 o  
M ich ało w  o ,6 5 , o ,5 3 o ,6 4 , 

C u k ier 3 ,2 5 , 4 ,2 5 4 ,1 8  
F irley o , -  
Ł azy o ,1 5

O strow ieck ie 7 ,4 5 , 7 ,3 o  

P aro w o zy o ,3 5 , o ,3 3 , 0 ,3 4  
P o cisk 2  1 ,5 5  

R o h n o ,7 o
R u d zk i l,4 o 2 , 1 ,4 5 l,5 o 3 , 1 ,4 8 , 1 ,5 2 , 

V  l,3 o 1 ,3 5 1 ,3 2
S tarach o w ice 2 ,7 o , 2 ,3 2 , o ,—  
U rsu s l,5 o , 
Z ie len iew sk i o o .o o , o o ,o o , o o ,o o  

P o lsk i L lo y d o ,2 5 , o ,—  
Ż eg lu g a o ,—  o ,— , o ,—  
H ab erb u ch 5 ,2 5 , 6 , o ,0 0 , 

K lu cze o , 
M irk ó w o ,—  

S p iry tu s O ,— , o ,—  
C en trala R o ln ik ó w  o ,—

T en d en cja n ieco m o cn iejsza .

Poznań, 10. VI. 1924 r.
?o zn ań sk B an k Z iem ian o ,o o
M ły n arzy 0 ,— , 0 , -
A rk o n a 1 ,3 5
B ro w ar K ro to szy ń sk i o ,—
C en tra la R o ln ikó w  P ,—
G aro arn ia S aw ick i 0 ,2 o

H artw ig K an to ro w icz o ,—
G o p lan a 1 ,8 0

Z jed n . B ro w ary G ro d zisk ie 1 ,5 0
H u rto w n ia Z w iązk o w a 0 ,0 0

T end encja

H erzfe ld V icto ri  u s 3 ,1 5

L u b ań 0 0 ,O o
D r. R o m an M ay 2 3 ,2 1

P iechc in 5 .0 9

P łó tn o 0 ,4 ’1
P o zn ań ska S p . D rzew n a 1

T artak w e W rześn i 0 ,—

U n ja 5 ,5 0 , 5 ,7 5
W y tw ó rn ia C h em iczn a 0 ,4 0

u trzy m an a .

Gdańsk, 10. VI. 1924 r.
W arszaw a 1 1 1 ,2 2 , 1 1 2 ,3 8
Z ło ty 1 1 2 ,9 5 , 1 1 3 ,5 7

N . Jo rk 5 ,8 1 7 9 5 ,8 4 7 -1
L o n dy n  2 5 ,—  
W ied eń — —  

i

Giełda
Warszawa, 1 0 . 6 . 2 4  r.

Ż y to k o n g reso w e 1 1 8 f. 1 0 5 6 —  z ł.

O w ies p o zn ań sk i jed n o lity fr. W : 
szaw a 1 5 ,8 5

P ary ż 2 7 ,3 0 , 2 4 ,4 5
P rag a — —
S zw ajcarja 1 1 2 ,— , 1 0 2 ,5 0

B elg ja — —
H o lan d ja — —

zbożowa.
Ż y to k o n g reso w e 1 1 8 f. fr. W arszaw a  

1 2 2 3 .
r*

T end encja b ez zm ian y . O b ro ty m ałe.
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W  d z ie w ic z y c h la s a c h w a rs z a w s k ie ] k u ltu ry  

b łą k a ją s ię o s ta tn ie ż u b ry
G ło d n e , s p ra g n io n e , tę p io n e b e z  ito ś n fe  

p rz e z u rz ę d o w y c h  p la n ta to ró w

P o k a ż d e  lu d z io m  b e z c e n n e s k a rb y , k tó re m a rn ie ją  w z a p o m n ie n iu

G d z ie s ą ry c in y z  g a b in e tu  S ta n is ła w ą  A u g u s ta ? vutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

WARSZAWA, 10. VI.
Zarówno co do ilości, jak i ja­

kości świąteczne rozrywki War 
szawy są więcej jeszcze ograni­
czone niż potrzeby publiozno- 
ŚJ-BA

T eatr kino, football i spacer* 
Dla maleńkiej garstki jeszcze-- 
M uzeum  narodow e i Z achęta-

Kto biada i wstydzi się, ze na 
wystawy • n:e chodzi pies z ku 
laun noga“, kto się oburzą. :ż 
kilkutysięczna ledwie garstka 
mJośników sztuki błąka s:ę w 
milionowym tłumie miłośników 
kina i spaceru, temu odpowie­
my: dziw f radość bierce, że 
jeszcze jest ich tylu, że nie wy­
mierają oni w Warszawie,

jak w ym arły żubry 
w Biatowieskiej puszczy-

Bo jeśli żubry długo cieszyły 
się jakąś opieką, miłośnicy sztu 
ki są poprostu tępieni i szyka­
nowani na każdym kroku.

Nic się u nas nie robi, aby 
tym nieszczęśliwym ludziom u- 
łatwfć kulturalne życie, robi się 
zaś wszystko z całą 
bezwzględnością 1 bezm yślno­

ścią, 
aby im ich kulturalne potrzeby 
obrzydzić-

Na ostatniem posiedzeniu Zw. 
polskich grafików zapadła u- 
chwalła, że każdy z członków 
ofiaruje po jednym egzemplarzu 
swych prac do zbioru t-zw- ?,Ga 
tinetu rycin Stanisława Augu­
sta", jeśli ten zbiór umieszczo­
ny będzie na Zamku •

Zadeklarowano -więc 
przeszło tysiąc orać 

wartości
m e m niej 30 m iliardów .

Cóż to za dziwny warunek, 
żeby — na Zamku? — zapyta

dołączać do zam kniętych tek- 
Po co? Dla kogo?

A garstka miłośników, sprag­
niona oglądania czegoś w ięcej 
dż kilka pokoików M uzeom  na  
rodowego,

tuła się bezbronna, 
nieszczęśliwa, aż pewneg nie­
dzieli zdecydowawszy, że nie­
ma już co do oglądania, pój­
dzie na spacer po N ow ym  
Swiecie.

Tak zaczną yyymierać ostat­
nie żubry w dziewiczych lasach 
kultury warszawskiej.

niejeden czytelnik- Zanim na to -'Idej kultury odda 
odpowiemy; dowiedzmy się publicznego, ale... 
przedewszystkiem coś nie coś o przy prawie z 1818 roku.
słynnym „Gabinecie rycin44- «^oii

nsofeZblór ten stworzy*! Stanisław
j-m^ugust, gromadząc

47,393 oddzielnych oraz 55-108 
rvcin

’ w tomach. Ten imponujący 
skarb, europejskiej s4awy, wy- 
'jyieziony niegdyś do Rosji, po­
wrócił do Warszawy w grudniu 
1923 r*

Dla Warszawy, która nie ma 
nic prócz biednego Muzeum na­
rodowego i mizernej Zachęty, 
jest to coś oszałamiającego. Zda 
wałoby się, że uczynlimy wszy­
stko, aby natychmiast zbiór ten 
znalazł pomieszczenie odpowie­
dnie, aby stal się 

dostępny w szystkim  
nam i zagranicznym gościom-

Gdziież jest taki lokal? Tam. 
gdzie zbiór ten był przed laty— 
w sali bibliotecznej na Zamku, 
którą. wiaśnie odnawiają. Zda­
wało się, że to takie proste, ta­
kie jasne! . Tymczasem, gdy 
sprawa „mieszkaniowa4* była 
tak szczęśliwie prawie zdecy­
dow ana, znalazła się przeszko­
da- -

LudzUe oczytani w kromkach 
i biegli w prawie orzekli: „Nie 
można na Zamku- Zbiór ten w 
roku 1818 na mocy takiej to u- 
chwaly, paragrafu, takiego to __ _
został oddany Uniwersytetowi ;j7a horyzoncie '’połyskują wody. 
Warszawskiemu.’’44 ~ .. « . A----
— Ależ niech tak będzie, mniej­
sza przecież o tytuł wlasnośd. 
„-nie mniejsza, bo Uniwersy­
tet zbiór ten zabiera do swej 
bibljoteki44* Prawo jest — bez 
apelacji! I oto olbrzymie bogać 
twa leżą w tekach, jedna na dru 
giej i

m arnieją bezuż?7tecznie, 
z tej prostej przyczyny, że Uni­
wersytet nie ma ani lokalu, ani 
pieniędzy, ani dostatecznego per 
sonelu, aby bezcenne skarby poi 
sklej kultury oddać do użytku 

. upiera się

To już skandal! Teraz dopiero 
zrozumieć Salwo,. że dzisiejsi “^.‘sńać
graficy nie chcąj, wych. prac

N a B ie la n a c h
p rz y d ź w ię k a c h  ja z z b a n d u  p a n a Ł u k a s ik a

P a n  P io tr I p a n n a W e ro n ik a  

p ro w a d z ili ta n y w S rfid o d w ie c z n y c h d ę h fiw  
D ia b e ls k ie m ły n y , p o m a ra ń c z e — m a lin y , p iw o , m le k o  o b w a rz a n k i —  S te fk i 

Z o S k l, C z a rn e M a ń k i...
N a tra w c e z a b a w y , g o n itw y s z e p ty ^  

A  W is e łk a p ły n ie c ic h u te ń k o ... b o s tra jk  s ta tk ó w  

(T elefonem  od w arszaw skiego korespondenta)

Już na kilka tygodni przed 
Zielonemii Świątkami Warsza­
wa marzy

o bielańskim  odpuście-

Panienki z góry obmyślają, 
jak ubrać się „pod zieloną traw 
kę“, mamuśki kłopoczą się, jaki

P O C Z T Ó W K I Z  W Ł Ó C Z Ę G I Z A G R A N IC Z N E *1 

u .

I lo tu  p o d ą g u : K ra 'o b ra z y , ro ś lin n o ś ć  
Tuż za Dziedzicami, jeszcze Zimno zdecydowane, choć to o 

przed granicą uderza żywsza 24 z górą godzin drogi na połud 
zieleń, bujniejsza roślinność, nie od Warszawy- W rozmo- 
i żvta, w praw dzie nieduże, ale wach dają s»ę słyszeć te same.
zieleń, bujniejsza roślinność,

bardziej w yrośnięte, itiż w  K on  
gresów ce.

Jakby się już miały ku kłosze­
ni- Jednocześnie zadziwia na  
polach widok ogromnych łuża- 
jów wody stojącej- Wszędzie

Rzeki i rzeczułki w bystrym  
biegu toczą falę spieniona i- za­

muloną-
Po stronie czeskiej
stoją w odv jeszcze w ieksze- 

Miejscami pola zalane tw orzą 
formalne jeziora- Ł ąki w ygląda  
ją niby welkie bezbrzeżne wy 
lewiska- Na polach wyżynnych, 
gdzie wody obeschły. Widać ży 
ta już wykłoszone, pszenice do 
brze wyrośmęte i gęste; owsy 
iuż spore i jęczmiona* W egeta­
cja okopowych m niej posunię­

ta-
Za Brecławą—Lundenburgiem 

na z’emi austriackiej wciąż—te  
same wody na łąkach i nizi­
nach; tu i owdzie drogś i w sie

naw ałnice leszcze w ieksze 
tym pasem przechodziły. Tem­
peratura w ’lgotna. w ręcz znn-

-.Dywany — loggie — broka micie nere — i równie' na chwilami-
tele — makaty — campanilla — czarne w tył po afrykańsku od , Za Wiedniem, gdzie krajobraz 
lwy na molo - bandery tójkolo-------- --------- —----  4
rowe — gołębie—baedeckery— 
cassate — śpiewy — łodzie z 
lampionami — przekleństwa 
i krzyk, zgiełkliwy, mekiedy 
natrętny, częściej sympatyczny 
krzyk falującego mrowia ludz­
kiego ------~to Wenecja
„La Bella44!-.;

Dekoracja z tysiąca i jednej 
opery, z miljona i jednego ob- ___ ____
razka, zawsze ta sama, zawsze ny {łum mężczyzn pomieszany 
piękna, zawsze mle oglądana*,: • *
dziś w dniu uroczystym 24 
m a g g i o jeszcze piękniej­
sza, jeszcze bardziej kolorowa. 

Prawdziwa, typowa ,,N o c 
W e n e c k a“-

Do znanego tła przybyły tyl , _ zn^w pochody mężów,; bury powróci! niedawno z w y ­
ko c a m i c i e n e r e czar । starców i dzieci — i niezliczone i prawy na Alaskę, gdz'e doznaw

— i gwar । szy
. . rozm aitych orcygód  

miejskiej w przemeknej galerii zapragnął je ogłosić* W ysłał 
W;ktora Emanuela—oto Paryż w^c zaproszenia radiotelefo- 
Włoch spółczesnych. Mediolan nem do wszystkich obywateli

z ie m i w ło s k ie j

co u nas, narzekania na późną i 
zimną wiosnę- Ale oziminy 
wszędzie ogromne, wyrośnięte, 
gęste, dawno wykłoszone —• o 
wyglądzie normalnym-

Tarwizja! Próg ziemi włos­
kiej* n

Robi się nieco cieplej, ale
• l i j ipeisza; i Od czasu uo czasu z
jeszcze chłodno- Tak mn ej wię, wie||ęą fantazją naciska kaczą

Zasłużonem powodzeniem cSe 
szyły się „dancingi44- Na mura' 
wie przy dźwiękach harmonji 
pan Piotr z panną Weroniką 
tańczy Jawę nadwiślańskim 
sposobem „z wygibem44-

Jeden z najnowszych ^ntere 
sów14 obsługuje „sam**

p- Ł ukasik z w łasnym zespo­

łem  „Jazzbandu".

Prawdziwą niespodzianką by 
to ukazanie się na Bielanach 
trupy

„W odew ilu**

z dyr. Szczawińskim na czele. 
(Po co autem, a furką nie łas­
ka?)

Cala dzielnica Wolska zebra­
na na Bielanach entuzjastycznie 
witała „swój44 teatr Popularny 
(0!), który z dyr- Gozdawą - 
Wiecheckim na czele wybrał 
się na artystyczną wycieczkę. 

’ Mimo wszystko jednak, Bie­
lany w tym roku się „nie uda­
wały44- Pod Wieczór pierniki i 
obwarzanki x oddawano nawpół

prowiant wziąć dła „famielji44, 
zaś każdy tata już od miesiąca 
urywa swej „starej44 po parę zło 
tych od •yyp’la.ty, aby wstąpić 
sobie do Bochenka „na jedne- 
go .

W  tym  roku częściow y strajk 
statków

popsuł nieco przyjem ność

Warszawie. Wiele osób nie wy 
jeżdżało, z obawy, aby nie po­
wracać pieszo do Warszawy. 
To też odpustowi kupcy pod bie 
lańskiemi dębami odczuli dotkli 
*wie zmniejszenie frekwencji „po 
bożnych44- A było tyoh „kupców 
wielu i różnych „branż44.

Obok obdartego „knajaka44, 
wydzierającego się na cały głos

„obarzaneczk* św ^że, kto kupi 
nie zgryzie".

dumnie stoi pani Małgorzata 
przy syfonie z wodą, wkopa­
nym w ziemię (żeby była zim­
niejsza) i od czasu do czasu z

główkę syfonu, ciekawie wyzie darmo- 
rającą z pod derek-

Tu znów nęci oko jaskrawy skie“, także spadły „z trzech 
siłomierz, koło szczęścia, strzel za mil jon44 na „pięć za nrljon*4. 
nica, o krok dalej zapraszają do Jedynie knajpa p- Bochenka 
panoramy, gdzie zobaczyć mo­
żna wiele-.* ot naprzykład

N iew iarow ska w  roli ..D olly"

Kto lubi, może się za „jedne 250 
tys.“ uczciwie „naelektryzo- 
wać“-

Djabelskie młyny, huśtawki i 
karuzele...

cej jak i w naszym maju. Na 
Alpach Karawankach połyskują 
śnieżne pierzyny i kwitną tu i 
owdzie w spóźnionym 1 terminie 
drzewa owocowe (sic!), bzy, 
kasztany — zupełnie jak u nas!- 
tylko żyta i pszenice, o zazdro* 
ści godnej wysmuktośc ’\

już praw ie bieleją-
I sianokos w całej pełni-

Na gmachach stacyjnych trój 
barwne kolory: to włoskie świę 
to narodowe — rocznica przy­
stąpienia do Wielkiej Wojny.

Mijamy Udine, Cervignano— 
zdała widać śnieżne szczyty 
słynnej bohaterskiej Grappa — 
przejeżdżamy most na Piave— 
miejsca związane mocnemi wę­
złami historji z dniem święta— 
wiatr zaćma wc;ąż silnie, może 
już znacznie cieplejszy i rze- 
źwiejszy, ale przecież jeszcze 
nie ten prawdz’wie południowy- 

Do Hcha, czyżby prawdą by­
ło, że w Europie całej panuje je 
den i ten sam klimat i że różni­
ca między Włochami a Polską 
wyraża się zaledwie w jakichś 
czterech—pięciu stopniach cie­
płoty?

A może wy tam właśn e te­
raz w Ojczyźnie macie Połud­
nie?

Pomarańcze, ,,maliny katań-

huczała jak zwykle- Wypito mo 
rze piwa i zsiadłego mleka- 
Właściciel pęczniał w óczach...

W ieczorna ulewa  
zepsuła plany tym parkom, któ­
re zaszyły się w glłąb lasu, by 
powrócić jutro rano do War­
szawy-

H ar-

D z iś s ta je p rz e d S e jm e m  p re m ’e f  
p . W ła d y s ła w  G ra b s k i p y ta ją c :

C z y c h c e c ie , a b y m  d o k o ń c z y ł 
ro z p o c z ę te g o d z ia ła ?

N ie w o ln o s ię W a m w a h a ć  

p p .  p o s ło w  e , b o  c a ły  n a ró d  o d p o w ia d a :

C H C E M Y II
WARSZAWA, 10. VI. | ostatnie uderzenia drożyzny 

(a)- Podobnie jak blisko pół: w bezbronne dotychczas rzesze 
roku temu, staje dziś przed Sej-; konsumentów- 
mem premier Grabski, aby| końcu stycznia p- Prezy- 
przedstawić Izbie projekt usta- Rzplitej podpisuje dekret 

jo wstrzymaniu maszyny, dru­
kującej marki-

Oto pierwszy praktyczny i do 
niosły rezultat akcji sanacyjnej, 
za którym idzie następny: ko­
misja statystyczna po ostatniem 
obHczen:u wzrostu drożyzny 
(149,77% za styczeń), notuje 

. spadek cen o 1,93% za pierw- 
do końca rozpoczę.e v,le^ie Szą połowę lutego.
dzieło- . Znękana ludność oddycha

Nowe- a raczej przedłużone, swobodniej!
pełnomocnictwa onieraui s1'-. Nareszcie’ 
przeważni na oszczędnościach INareszcIe‘ 
i zabezpieczeniu_skarbowi źró­

deł dochodu- 
rusz- I dżety*

Dokonano już wiele, bardzo A p^em Włochy
wisie- , 'przekonane o trwałości akcji

.Oczywiście przyszłość naj- sanacyjnej udzielają nam po- 
bliższa n e będzie obfitowała w £yCZkj. Dalej otwarcie Banku 

. m om enty błyskotliw e  t . , Polskiego i wprowadzenie zło- 
oraz nagłe zmaany i posunięcia- towej^ trwałej waluty- Wresz- 

Czeka nas żmudna praca i wy c;e cjcha, nieustająca praca nad 
tężony wysiłek zbiorowy- 'utrwaleniem poprzednich zdo- 

pierwszą ustawę-o pemomoc byczy i zapewnieniem ogólne- 
n ctwach Sejm uchwaM dn- 4 dobrobytu-
styczma b* p Po tym fakcie Qto kr(5tka historia tych kip 
sytuacja zmienia się na lepsze- mjesiecy ratowania skarbu- 
A więc j Sejm, reprezentujący wszyst-

gorączką walutowa słabnie,. kie warstwy - społeczeństwa, 
dolar po . krótkiej tendencji zna przebieg akcji sanacyjnej 
zwyżkowej spada, aby następ- pUn,kf p0 punkcie i dlatego

czesane grzywy ludzkie —'zaczyna już falować wzgórza- 
znów pochody, wiwaty, ręce; mi, ślady nawałnic nie ustają, 

’ * nawet potęgują się niemal: rze 
ki tu i owdzie wystąpiły z brze 
gów, widać gdzieniegdzie most 
zerwany — kataklizm przyrody 
w całej pełni swych skutków 
destrukcyjnych! Temperatura 
zgoła niska. Na górach Semme 
Nngu

bieleją św ieżo spadłe śniegi-

U c z ta i o d c z y t n a

3 0 ty s ię c y o s ó b
lir? w o łó w  i k H k ? s ^ t o w ’? c

i nabył 60 tysięcy papiero­
wych talerzy-

Gdy goście się zebrali Salis­
bury stanął na olbrzymiej łące i 
wygłosił przy pomocy megafo­
nu opowiadanie o swej podró­
ży- Pod koniec

doszło do zaburzeń, 
w.., x t .^j^ix ___ ,gdyż część gości z dalekich

w dniu święta narodowego Stanów Zjednoczonych tej tre- 1 stron spóźniła się i domagała 
O mury prastarego D ii orno ści: „Przyjdźcie wszyscy^ któ-is;ę powtórzenia odczytu- Salis- 
razporaz wali grzmiący o-'rzy chcece dowiedzieć się, co bury oświadczył, że obowiąz- 
krzyk: Evviva 11 d  u- j

c e!

w górę po rzymsku wzniesione 
i okrzyki-.

E v v i v a Benito!

-.-Oślepiający blask świateł— 
przepych lśniący sklepów i ka 
wiarń — szyk kokieteryjny ko 
biet, dam i damulek — wytwór

z „operajami44 (robotnicy) — 
skrzek gazeciarzy — ryk syren 
samochodowych—bicykletki, ro 
wery, motocykle—i znów masz 

i. — znów c a- 
micie, już n-ietylko czarne,

wery, moiocyKU 
bardziej teatralna i obrazkowa, banderami

i •  i— _XT J
LONDYN, (AW.) Znany pa

ale i zielone, i czerwone, i bia- dróżnik amerykański kpt- Salis
znów7 pochody mężów, i bury powróci! niedawno z wy-

ne koszule , i do starej, zastyg । ,,bandy14 wojskowe- — . .1 s VV(ll ( 
łej p1eśni wieków wplotły ton.j zgiełk, i krzyk ciżby wielko-1
nowy: młodości i tężyzny- 

E j a, e j a, e j a, a 1 a 1 a!

.-Białe, zgrzytHwe tramwafld 
z trudem torujące sobie drogę 
przez zatłoczone, falujące Cor­
so — posępne gigantyczne mo­
ry kamiennej Arena- e- 
lektryzuiacy rytm marcia Re­
ale — salwy pyrotechniczne z 
wieżyc S;gnorii—rakiety świetl 
ne biegnące przez Adygę — 
przedziwna, jedyna na konty- 
tynencie Piazza Erbe 

1 udekorowana < _* \
wysiłkami Frycza i Drabika — i— 
znów baedeckery — dywa-i powstania zjednoczonej wiel- 
ny — cassate - i krzyk, i śpię p^j Italfi dzisiejszej; — obcho- 
wy, i mrowie ludzkie wesołe, | dzono kolorowo i teatralme, z

otoTrastara, Fedyś dcha i do [dumy z nowego, ostatmego Ri- 
stojna, druga c i t t a d a njnascimpnto- Ci r’ ~ 
t e s c a Werona— I znów c a ।  m o e ci rest erem o!— • uuvz,,1Xę uirz-yiuujc iu u z /ic l m j , 

; które przez zapomnienie prze­
wniowi po polsku* W ten sposób 

rzystają z tej pomocy, płacąc, tabliczka wędruje od jednego 
za wypożyczenie jednej pary i winowajcy do dfugiego- Dziec- 
koni z u'rzężą ,! ' robocitną źo! :ko w posiadaniu którego znaj- 
nierza 11-500,000 mkp. dziennie- i dz:e sie tabliczka w sobotę o go 
Dla poszkodowanych wskutek ' dżinie 11 przed południem, o- 
powodzi sumę tę obniżono do , trzymuje „Auszahlung44, czyli 
polowv* j chłdstę cielesną.

.O czyw iście, że każde dziecko

Hałaśliwie a wesoło, m 
st oso i p o mpo s o , 
chodzono w dniach 24 i 2.5 ma- ( 
ja na ziemiach włoskich IXI

wy o
dalszych pełnom ocnictw ach 

skarbow ych-
Nie ulega wątpliwości, że 

Sejm zawsze, dbały o 'nteres 
Państwa nie odmówi i tym ra­
zem pełnomocnictw, które po­
zwolą rządo-yu „naprawy skar­
bu4 szczęśliwie doprowadzać

Można się obliczyć, można
- żyć z „ołówkiem w ręku*4, wre- 

cez tego am szcje usta]i^ możemy nasze bu-
Przyjdźcie wszyscy, któ- i s;ę powtórzenia odczytu- Salis- 
■ t z I« • t < • <

kiem gospodarza było przyjąć 
gości, obowiązkiem zaś zapro­
szonych stawić się punktualnie- 

Kap- Salisbury sta! się jedną 
z najpopularniejszych osobisto­
ści w Ameryce i niezwłocznie 
został senatorem.

wńdziiałem na Alasce44- W cią­
gu kilku dni Salisbury otrzymał 
27 tysięcy listów zawiadamia­
jących o zamierzonem przyby ­
ciu 30 tysięcy słuchaczy do je- 

ave.go posiadłości- Salisbury kazał 
zabić 100 w ołów, kilkaset

ow iec

ob-: 
ma-;

Li Li Q X V/ ; d— - ------- - ---- -

org’astycznemi ■ rocznicę przystaniem Wioch j 
za i Drabika - do Wojny Światowej — źródło

^«ące: słusznej

S z a b la i rh s ę —  z je d n e j
W swoim czasie donosiliśmy 

o wypożyczaniu wojskowych 
koni taborowych wraz z uprzę­
żą — co stanowi poważną ulgę 
dla rolników, zwłaszcza pószko 
dowanych wskutek żywiołowej 
klęski powodzi.

, O becnie rolnicy w pełni ker

-------- ---- > ■' - -

N a u c z y c ie le p ru s c y n a d a l k a tu ją  

d z ’e c l p o ls k ie i u c z ą s z p ie g o s tw a
W wiosce Naglady w Warmji 

nauczyciel Rahter, wprowadził

. l" „Sonnabned 11 Uhr Auszah- __ ,______  ... _____
s^a-pnng”. Na początku tygodnia ta pedagoga był 7-letni Jan Biało-

- •*•• j bliczkę otrzymuje to dziecko, jan, którego Rather szczególnie 
znienawidzili i chłostał bez po­
wodu. Pewnego razu, gdy chło­
piec wrócił do domu mocno zbi 
ty i skatowany, ojc:ec jego za­
prowadził go do lekarza, który 
mu wydal zaświadczenie stwier 
dzające pobicie.

Pomimo zaskarżenia do sądu 
nauczyciela uwolniono od kary-

wstara się pozbyć tabliczki i 
ten sposób szkoła propaguje 
wśród dzieci donosicielstwo-

Jedną z ofiar owego słynnego me stabilizować się-
Od tego też czasu biuletyny 

giełdowe notują tendencję dla 
obcych walut ,,bez zmiany4*-.

Pierwsze posiedzenie komite­
tu organizacyjnego Banku Pol­
skiego (15 stycznia) staje się 
punktem zwrotnym w cało­
kształcie naszego życia gospo­
darczego- Co prawda komisja 
statystyczna notuje jeszcze ol­
brzymią zwyżkę kosztów utrzy na straży intresów Państwa), 
m ania, lecz są tn  I pełnom ocnictw a uchw ali-

nie pozw oli na żadna przerwa 
w  pracy-

Czekaią nas. jeszcze', co praw 
' da momenty’ ciężkie i przykre, 
lecz wielkie dzieło naprawy, 
chociażby kosztem najwięk­
szych o$ar, mus’ być dopro­
wadzone do szczęśliwego za­
kończenia- Przekonani też je­
steśmy, że Sejm stojący zawsze

( A IV . < >  V  1  W *. V ~ V  X  W  v X W  T ł ■ W X X O  V  T T

i pełnom ocnictw a uchw ali-
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Tajemniczy hypnotyzer działa!
W soDoq usiłował popełnić nadużycia w pewna] 

hurtowni perfumeryjnejgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Wczorajsze dziennniki don o  i zwlekając, podeszła do aparatu 
sły alarmujące wiadomości o telefonicznego, • by rozmówić

się z mężem, bawiącym w per 
bPskiej cukierni1- W  chwili gdy 
sięgała po słuchawkę, poczuła 
na sobie

przejmujący wzrok
cudzoziemca- Stal nieruchomo, 
wpatrując się w nią czarnemi, 
śwrdrującemi oczyma.

P- Szepniewska poczuła, że 
po ram ’-onach jej zaczynają 
przebiegać jakby, mrówki, a 
prawa ręka staje się

zupełnie bezwładna-
Wtedy wiedziona instynktem 
samoobrony, chwyciła sluchaw

pojawieniu się w Warsza­
wie

tajemniczego cudzoziemca, 

który popełnia malwersacje w  
niesłychanie bezczelny sposób- 
Między innemi osobnik ten wy 
łudził złoty, zegarek od pracow  
nika jubilerskiego p. S- i otu­
manił do tego stopnia kasjera 
w jednej z instytucyj banko­
wych, iż ten zamiast 272 zło­
tych wypłaci mu 500-

Prawdopodobnie oszust doko 
nał znacznie 

więcej nadużyć.

o których nigdy się nie dowie- fcę |eWą dłonią i przycisnęła do 
my, gdyż poszkodowani wolą ucha.
przemilczeć, niż narażać na szczęście stacja odezwała 
szwank własny kredyt- Zdaje . gię niezwłocznie, a czas był naj

nów!
Świadkami zajścia były trzy 

osoby, nakt jednak nie zaprote­
stował- Nadmienić wypada, że 
starsza sprzedawczyni p. Cwa- 
lińska,

zna owego hvonotvzera
z widzenia i przed miesiącem, 
spotkała go po raz pierwszy w  
innym sklepie, gdzie w identy­
czny sposób popełnił nadużycie 
na znacznie większą sumę,

Czerwone Świątki
Wczoraj lała sic krew w rozmaitych dzielnicach Warszawy

(Tełefonem od warszawskiego korespondenta)

Tegoroczne Zielone Świątki’SHetai Józef Makowska, 21-let 
obfitowały jak zwykle w Ifcz-liń Stanisław Piemążkiewicz i 
ne bójki i porachunki osobiste* . 57-!etni Michał Binkowski (lo; 
czemu ogromnie sprzyjała u-1' 
stawa, zmuszająca obywateli 
do spożywania napojów alko­
holowych filiżankami

SIEKIERA W RUCHU

W domu nr. 7 przy ulicy 
Włodawskiej wynikła bójka, w  
czasie której zostali poranieni 
siekierą i ostrymi narzędziami

katorzy tego domu) i 19-letni 
Jan Cybulski (Madafińskiego  
nr- 57).

Lekarz Pogotowia Makow­
skiego i Cybulskiego przewiózł 
w stanre ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus, a pozosta­
łych, pozostawił po opatrunku 
na miejscu-

s’ę nie ulegać wątpliwości, że 
cudzoziemiec posiada

zdolności hypnotyzerskie
rozwinięte w bardzo wysokim  
stopniu, co zgodnie potwierdza- [ 
ją wszyscy poszkodowani-

wyższy, gdyż . - .
bezwład zaczynał ogarniać

t lewą rękę- Zawiadomiony te­
lefonicznie handlowiec wybiegł 
z cukierni i kłusem podążył na

ją wszyscy poszkodowani- i E" W x • u » 
Wskutek naszej notatki, w  l C^ust-hypnotyzer me czekał.

redakcji zjawił stf p- Zygmunt “dE fikiŁb  
Szepniewski, właścucrel hurto­
wni perfumetyjnej przy ulicy 
Żórawięj 18 i zakomunikował 
nam

nowy szczegół

o tajemniczym cudzoziemcu.
W sobotę o godzinie 5-ej po' Otrzymujemy coraz więcej 

poi. zgłosił się do wspomnianej • szczegółów, dotyczących dzia- 
hurtowni jegomość słusznego 
wzrostu, ubrany w płaszcz nie­
przemakalny i zwrócił się do 
żony właściciela z zapytaniem

w języku niemieckim

*— czy zamówione towary już 
zapakowane- P- Szepniewska 
zajrzała do ks:ążki obstalunkcr 
wej> a ponieważ wszystkie ob- 
stalunki były już posegregowa 
ne i gotowe do ekspedycji, po­
prosiła cudzoziemca, by wyja­
śnił o co mu chodzi-

Ze słów nieznajomego, wyni­
kało że jakoby zamówił 5 tu­
zinów perfum paryskich- Ta­
kiego obstalunku w książce za­
mówień

me było.

jednak p- Szepniewska spełniła 
jego źądanre, zapakowała flako­
ny do kartonowego pudełka i 
obliczyła należność wynoszącą 
525 miljony mk-

Zaproszony do uregulowania 
rachunku, nieznajomy oświad­
czył, że pieniądze 

już wręczył 
właścicielowi hurtowni o godzi 
nie 11-ej rano. Odpowiedź ta jerki:

zaskoczyła p. Szepniewską- Nie — Proszę przyjąć 10 miljo-

Mord w restauracji „Polonia**

Oficer rezerwy, sze*ciome sizalami z rewolwer 
( ładzie trupem handlowca

Tarnowskie Góry na Śląsku telu ,,Central4*.\
stały się terenem krwąwegó Wywiązała się sprzeczka- Po 
porachunku osobistego u...T' ""_____ *-L

W. restauracji,,Polonia*’ ó go- nym ruchem wyjął rewolwer i 
dz ’nie 9-ej wiiecz- w towarzy-strzelił do Stańczyka sześcio- 
stwńe dyrektora banku p- Pnie- krotnie- . 1
wskiego, siedział znany w Za- Na sal* powstał nieopisany 
głębin handlowiec p- Teodor popłoch- Przybyły tekarz skon- 
Stańczyk- ___ _ . _  J

Do siedzących podszedł b- o- sztowano i odstawiono do wię- 
ficer Jan Tkaczew, zamieszka-[zienia przy sądzie powiato- 
ły obecnie w Sosnowcu, w ho-1 wym w Tarnowskich Górach*

chwiH Tkaczew błyskawicz-

Na sal* powstał nieopisany

stalował śmierć- Zabójcę are'

nepożądany obrót, skwitował
z perfum  i uciekł-

Zdyszany hurtownik, wpadt-
szy do pokoju, zastał przerażo-1

Narodziny żubra
w poznańskim ogrodzie zaolosicznym

ną małżonkę, trzymającą w le-j para żubrów, która 11 maja [urodził się żubr (samiec), któ- 
wej dłoni s uchawkę e onic - Zawitała do Zwierzyńca Po- rego uszczęśliwiona matka o- 

u™,, :?mufekiegot pomnożyła się o tacza bardzo troskliwą opieką-

lalnośći tajemniczego hypnoty- 
zera, który odwiedza firmy war 
szawskie,

sugestjonule sprzedawców 
i dbnuszcza się najrozmaitszych 
nadużyć, nie gardząc nawet dro 
bnemi zyskami.

uo ’sklepu p- Stan- Wojcle- 
chowskiego . (Marszałkowska

jedną sztukę- , - -
W niedzielę dnia 1 czerwca wy i miły.

Młody żubr jest wesół, ruchłi-

BAROMETR KOCHANIA

Od filmku szMu 

wskazśweczka drży m:ł-3śnie
N ’e martwcie się zakochani, 

wiedzieć będziecie dokładnie z
53-A) zawitał óvv zagadkowy jaką siłą się kochacie i czy u- 

czucie wasze jest szczere- An­
gielski uczony i redaktor pisma 

[„Science and Invention 44 ‘Dr.

osobniki

wyraził życzenie

obeirzenia wvrobow platerowa-jp ar,J
nych. Stojący za ladą współ- ^jnsbak wynalazł aparat, przy 
właściciel firmy p- Aleksander 0ie8'0 dzia.amu odmierzyć
Zajkcwski spełnił źądaike go­
ścia, który, po namyśle,

n ożna na stopnie

sile miłości. -
" Nrm^wstąpiriew związki ‘mai

>v<u Lkjoci linii, nm. . > , . . . . \

Cena ta wydala się gościowi zcn?^lc kisicie spojrzeć ■ 
zbyt wygórowana, zaczął się 
targować i w końcu, 

utkwiwszy wzrok 
w oczach sprzedawcy, przemó- 
wil: '

—  Pan odda mi te łyżeczki za 
10 miljonów marek-!

Sugestia poskutkować. Pan 
Zajkowski, ulegając rozkazowi 
nieznajomego, zawołał do kas-

ną barometr miłości
i skontrolować czy wskazów­
ka zatrzymać się na tej podział 
cc, która daje gwarancję przy­
szłego szczęścia i zadowolenia- 
,Dz-iałanie anaratu Dr. Gemsba 
ka jest bardzo proste-

Zakochani wkładają na tętni­
cę aparat służący do mierzenia 
szybkości pulsu.

Wten sposób uzbrojona „O” 
na44 składa na ustach ukochane 
go

wadzono do urzędu śledczego-
Podczas zajścia p- Brzomifr 

ski został ranny tępem narzę­
dziem w rękę- Ranionego opa­
trzył dyżurny felczer w urzę­
dzie śledczym-

STRZAŁ W OGRODZIE  
SASKIM-

Posterunkowy XII-go komi­
sariatu p- Ciecieszyński, peł­
niąc służbę w Ogrodzie Sas­
kim, usiłował rozbroi bijących 
się: Zygmunta Majewskiego 
(Żelazna nr- 76) i Stanisława 
Pawłowskiego (Łochowska nn 
10)- Awanturnicy rzucili się na 
policjanta, usiłując go rozbroić.

KRWAWA FRAJDA

NA SASKIEJ KEPIE.

Ną Saskiej Kępie sześć osób _ ___ _____ ____ _______
wszczęło ożywioną bójkę- Wy- Wywiązała się walka, podczas 
wiadowca p. Jan Brzomińskk której p- Ciecieszyński wy- 
mterwenjując, dal dwa strzały strzebl z rewolweru na po’ 
na postrach. Wszystkich uczę- strach- Awanturników przy 
stmkow bójki zatrzymano i pomocy wojskowych przyprer 
przy pomocy dwóch policjan- .wadzono do komisariatu- 
tów z oddziału konnego odpro-

54 miljardy — oficjalna pensja 

dyrektora banku
Czy rozmaite r£dy nadzorcze i tym podobne 

synekury dające bajońskie dochody - 
nie tworzą drożyzny

PorthgtaficW
Japończycy zakp li sob’e z elegantek

Moda w Paryżu spłatała klijentów wielkiego parysktego 
swym zwolenniczkom zabaw- salonu mód zwrócił się do dy- 
nego figla. Zaczęto tam nosić, I rektora i oświadczył,*że prawię 
jako ostatni wyraz mody, ka-i wszystkie słowa wygrawero- 
pelusze damskie z małemi pla- (wane na owych plakietach są 
ketkami metalowemi, służące- ! nieprzyzwoite- Wobec tego
mi za ozdoby . ,.;dyrektor usunął plakiety, ponad

Plakiety te t sprowadzano z to wdrożył kroki sądowe prze- 
Japonji. Wypisane na nich by- .ciwko agentom, sprowadzają- 
ly pojapońsku jakieś słowa- cym tego rodzaju towary do

Otóż w tych dniach jeden ż Europy-
——— -------

MODA A K?ES?EA

Każth n’a swego biesa
Pierwszego lipca, jak za dotknię | staną się rzeczą muzealną- Nie 
ciem czarodziejskiej różdżki długo taka torba będzie wisia- 

_ ’* ri.J się w złoto,' ła na kle mamuta w muzeum  
czyli wszystko będzie koszto- Dzieduszyckich, jako wykopalis 
.,_L_____________ ' ko z-napisem:

— Torba jaką nosiły mamu-

gorący pocałunek

W  takiej chwili przyrząd powi- 
n.en zapisać silne bicie serca i 
wzmożoną, ilość uderzeń pul­
su u obojga zakochanych.

Z ilości tych uderzeń wnios­
kować można o sile miłości.

Osoby „obojętne14- nie zarea­
gują zupełnie na „gorący pocą- 
łuLek“ i wskazówka, nie poru-

„normalnie4;

lekko podnieceni miłością 
suną wskazówkę o kilka punk- 

-tów ponad normalne pollożeifie- 
Nie są to stałe w miłości osobni 
ki, należą do rzędu

fltrciarzy

i dc-ich obietnic nie należy przy 
wiązywać wagi, za lada zmia­
ną, wskazówka opaść może na 
fatalne „normalnie44 — i koniec 
z miłością-

O kilkanaście punktów wy­
żej znajduje się czerwona prze­
działka a obok wyjaśnienie:

Małżeństwo-

Gdy wskazówka zatrzyma 
się na tym punkcie, śmiaiio moż 
na połączyć się dozgonnym  wę 
złem.

Gorzej jednak, gdy, wskazów­
ka przesunie się poza granice 
szczęścia małżeńskiego i pocz- 
nie lawirować w przestrzeni o- 
znaczonej jako

,,szał miłosny'4.

Wtedy zaczyna się gra nie­
bezpieczna, na śmierć i życie.

Na szczęście aparat pomysłu 
Dr Gernsbaka nie wiele zapi­
sał takich wypadków, zdarzały 
się one u 15-letnich podlotków  
i u 45-letnich dam. Porównać je 
było można z wybuchami kra­
terów. które po krótkim katakli

prze

Przyczyn drożyzny i obecne­
go przesilenia przemysłowego 
doszukują się t- zw>- koła go-* 
spodarcze w wysokich kosz­
tach produkcji, przede  wszyst- 
kiem w drożyźnie płac robotni­
czych i uciążliwych stawkach, 
podatkowych. Dyskretnie omija 
ją te koiła wysokie pozycje ko­
sztów administracyjnych, 
których prym wiodą

synekury członków rady 
nadzorczej i dyrekcji, 

umiejętnie ukryte w zawiłych 
pozycjach sprawozdań i bilan­
sów naszych towarzystw akcyj 
nych.

Niemniej nawet z tych n£pe- 
v nych źródeł można wysnuć 
znamienne wnioski.

Warszawski Bank Dyskonto­
wy wykazuje w roku 1923 zysk

1113 miliardów.
z czego akcjonariusze otrzymu 
ją tytułem dywidendy zaledwie i 
100 miliardów-

Członkowie rady nadzorczej 
otrzymują 111 miljardów, tan- 
tjemy czkwików dyrekcji wyno 
szą 67 miljardów (te ostatnie 
wykazane jako tantiemy kon­
traktowe). Jeden z dyrektorów  
pobiera

54 miliardy.

w

Tak się więc przedstawiają o- 
ficjalnie wykazane koszty „u- 
trzymania44 członków dyrekcji 
i rad nadzorczych, obciążające 
ogół akcjonariuszy i 

podrażające
niepomiernie koszty produkcjL

Jest publiczną tajemnicą, że 
na tern

nie kończą sie 
bynajmniej docłiody naszych za 
rządów, rad i dyrekcyj- Ponad­
to większe towarzystwa .akcyj­
ne administrowane są wybitnie 
biurokratycznie, więc .nieudol­
nie i drogo, bez uwzględnienia 
zasad racjonalnego podziału i 
wydajności pracy-

Jest uderzające np- w porów­
naniu ze stosunkami zagranicz- 
neini, iż

na czele zarządu
stoi u nas 3 i więcej osób, co 
rzeczywiście nietylko podraża 
koszty, ale i hamuje energiczny 
rozwój danej instytucji Reformy 
więc w kierunku obniżenia ko­
sztów produkcji należy rozpo­
cząć od góry, co przy udosko­
naleniu techmcznem produkcji 
i zwiększeniu wydajności pra­
cy, przyczyni się do złagodze­
nia przesilenia.

Ofeerimtor.

Chcąc zostać mędrcom muzułmańskim 

trzeba 17 lat studjowaf ' 

w uniwersytecie arabskim

szy się z przedziałki na której: zmie wracały szybko do nor- 
undeszczony jest napis .•. 1 malnego stanu

Targ oa dziewczęta

Jutro- ns placu prz?1 zamkiem 

odt^z’e wisKii turnis] miłosny
Od mepamiętnych. czasów w  

ibeigijskiem mieście Ecanssiues. 
odbywa się niezwykła uroczy­
stość- Co roku dziewiątego 
czenvca, do miejscowości tej 
zjeżdżają się

tysiąco dziewcząt i kawale­
rów. fi

którzy, korzystając z uświęco­
nego przez tradycję zwyczaju, 
pragną wypełnić pustkę, .panu­
jącą w ich sercach-

A więc jutro w Ecanssiues 

wełno będzie zaczepiać 
panny " (

.Z -- -‘E 1  " są malutkie — ze^skóry^Ele- na ul-cV- Nikt tego za złe nie
Ńeleźy przypuszczać, że wej gantki zaś noszą poprestu bibę- nikt sę nic obrazi. Nie
i w modę kieski. Narazie każ- lcty z malachitu, kości etc- za- zdziwi nikogo, gdy nieznaiomy . .

ofiaruje dzieweczce 1 naiiych będzie panna

Maria Delfosse-

wszystko zamieni się w złoto< ła na kle mamuta w muzeum

wało złote.
Spehiły się przepowiednie 

wieszczów, bardziej nawet niż । ty.
oni przypuszczać mogli. Czyż 
mógł bov’iem przypuszczać 
Mickiewicz, |e wszyscy będzie 
my kochali i cierpieli za miljo­
ny, ale jakże inaczej niż cn.

Czyż przewidywał Słowacki,
że istotnie będzie taki Grabiec, | ciej z aksamitu, haftowanego 
który nałoży podatki, że od ' złotem, koralikami i stalowemi 
„każdego pączka zapłaci kali- “ * ‘ 
na .

Dziwne te przemiany wpły- w  ieczorowe- W dzień noszone 
■neły równ?eż na torebki.

Już obecnie noszone są małe, 
malutkie tcrbeczki, jakkolwiek 
nie we wszystkich krajach mo­
dne są jeszcze.ziote pieniądze 
z papieru-

Torebki te szyte są najczęś-

perełkami zawieszone na jed­
wabnym sznurze- Są to torebki i

są malutkie — ze

dą w modę kieski. Narazie każ- , loty z malachitu, kości etc- za­
da kiesa ma swego biesa, ale . v ieszone na,jedwabnym sznu- 
nie każdy bies ma kiesę- | rze. w których ukryte są rze-

W  każdym razie owe torby'czy pierwszej potrzeby: pu-. 
olbrzymy z czasów kiedyśmy i der i ołówek do ust.

. koc hali i cierpieli za miljony, i Antuka

spotkają się na wielkim placu 
zamkowym, gdzie szczęśliwo 
narzeczone zdawać będą przed 
wybrańcami egzamin ze swych 
zdolności kulinarnych.

Na tle wspaniałego* zamczy­
ska z 17-go wieku, pod rozło­
żystymi kasztanami, zasiądą do 
koła stołów magistrackich

dumy kochanków-
Każda dzieweczka przyniesie 
w koszyczku troskliwie przygo 
towaną zawczasu kolację • roz- 
pocznie się

uczta zareezvnowa, 
r.icw ątpliwie najweselsza ze 
wszystkich uczt świata-

W tym roku ,,królową’4 żako-

Jeśli kto z europejczyków 
pr?yjedz :e do Kairo i zbierze go 
ciekawość obejrzenia meczetu 
El Azhar, spotka się z dzisvnem  
widowiskiem-

Na puszystych dywanach łub 
zgoła na słomianych matach, 
pod kolumnami meczetu — sie­
dzą starsi mężowie a kołem 
nich grono młodzieży wpatruje 
się w księgi lub powtarza za 
swymi mistrzem arabskie zda­
nia.

W  meczecie El Azhar mieści 
sic bowiem ,

arabski uniwersytet, 
dumą i chluba świata muzuł­
mańskiego-

Nic on niema wspólnego z o- 
fcjalnemi szkołami urzędowe- 
mi, patenty jego nie dają praw  
do wykonywania jakiegokol­
wiek zawodu praktycznego-. 
Słuchaczom jednak chodzi o 
coś bardziej idealnego, o sławę 

iEuzułmańskicb mędrców-
W żadnej uczelni europejskiej 

nie trwa nauka tak długo jak w 
tym instytucie najwyższej wie­
dzy mahometańskiej.

Siedemnaście lat studiować 
musi młodzieniec, obowiązuje 
go przez ten czas

około 30 egzaminów, 
a gdy je szczęśliwie przebędzie 
ma prawo sprawić sobie dy­
wan lub matę, i siąść pod opróż 
nionym filarem meczetu, aby 
rozpocząć wykłady.

Zarówno profesorzy jak ucz 
niowie nie mają trosk material 
nych a studja są bezpłatne-

Uniwersytet w El Azhar jest 
właścicielem wielu bogatych łe 
gatów, które wynoszą okoto 2 
milionów franków miesięcznie 
nie licząc 25,000 bochenków 
chleba dziennie, oddawanych 
na potrzeby profesorów i ucz­
niów-

Uczniowie mieszkają wraz z 
profesorami w budynkach są­
siadujących z meczetem, w bra 
ku jednak miejsca śpią i jedzą 
w świątyni, co przypomina ż^  
wp średnio  wieczne urządzenia 
uniwersytetów europejskich, 
kiedy to sławni uczeni z braku 
miejsca w uniwersyteckich mu 
rach zasiadali i na krużgankach 
kościelnych lub zgoła na chodnfi 
kach ulicznych i tłumaczyli ża­
kom tajemnice logiki lub nauk 
wyzwolonych-

Piorun uderza w boisko i rani 

śmiertelnie pUkarza

Podczas szalejącej nad Kra­
kowem burzy zdarzył się na 
błoniach podmiejskich nieszczę 
śliwy wypadek- Kilkunastu

skiem „Jutrzenki*4 a parkiem 
d-ra Jordana-

Gdy burza rozwinęła się w  
całej relni, padł w giCinadkę 
gr.ijŁcych pionr i śmiertelnie

młodzieniec <
'Aiązankę kwiecia, ujm ’c ją pódl
ramię, lub zaprosi do kara. u

Win-yr.-cm u.-7vdi’i^tt-w;A o.midynka z Krotko ob- młodych footbahstow zabawa- -
iciętemi w/oskami, urzędniczka lo się grą w piłkę nożną na ob- pi-razil 15-letniego I eo*u kran”

skojarzone parki 'merostwa Ecanssiues- szemvm trawniku miedzy boi-Iza, syna kupca-szemvm trawniku miedzy boi*Iza, syna kupca-
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0 1 4 7 4 3 2 1 (tt solił mliii littŁ li Miś.
O b a d n i ś w ią te c z n e m in ę ły  

p r z y  p ię k n e j p o g o d z ie . L i te r a l­

n ie  t łu m y  p u b l ic z o ś c i p r z e w ija ły  

s ię b a r w n ą , w s tę g ą b ą d ź  p o  u l i ­

c a c h  m ia s ta , b ą d ź  n a d  W is łą  —  

a  ju ż lw ia c z ę ś ć s z u k a ła w y ­

t c h n ie n ia  w  P a r k u i p o d m ie j ­

s k ic h o g r o d a c h . K o k o s o w o - b a -  

n a n o w e w p r o s t in te r e s a r o b i ły  

n a s z e t r a m w a je . S k r z y p ia ły ,  

p is z c z a ły  i k le k o ta ły  w  p r z e r ó ­

ż n e  m n ie j m iłe  d la  u c h a  to n y  — -  

a le  w  p r a w d z iw y m  „ p o c ie  c z o ła 1 1 

p r z e w o z i ły  z w ła s z c z a w  s t ro n ę  

P a r k u , c a łe  p r o c e s je , lu d z i ś r e ­

d n io z a m o ż n y c h . A u ta m i i to  

„ t ip  -  to p 1 1 p r o s to  z  f a b r y k i , o r a z  

p o w ó z k a m i n a  g u m a c h , z a p r z e  

ż o n e m i n ie m a l w  p ó łk r w i a r a b y  

—  z d ą ż a ło  p r z e w a ż n ie  n a  d a ls z e  

w y c ie c z k i —  n a s z e k u p ie c tw o -  

P r a g n ę l i o n i w id a ć  j a k  n a jd a le j  

w y je c h a ć  o d  m ie js c a , g d z ie im  

t a k  ź le s ic p o w o d z i . U r z ę d n ic y ,  

w o js k o w i i e m e r y c i —  z d ą ż a l i  

p r z e w a ż n ie  p ie s z o  n a d  W  i s łe  - -  

g d z ie  n a  t r a w c e  r o z ło ż o n a  w  f la ­

s z k a c h  k a w a , a  w  p a p ie ra c h  z a ­

w in ię ty  s k r o m n y  p o s i łe k  —  im i ­

to w a ł w e s o łą  i t a n ią  w y c ie c z k ę .

Z w o le n n ic y  s p o r tu  m ie l i p r z e z  

o b a  d n i w ie le  n ie s p o d z ia n e k . —  

G o ś c l i u  n a s  w io ś la rz e  w a r s z a w ­

s c y ,  w ę g ie r s k a  d r u ż y n a  p i łk i  n o ­

ż n e j , h a r c e r z e u r z ą d z a li z lo t ,  

w y s ta w a  lo tn ic z a  i m o c  r o z m a i ­

to ś c i . S k u te k  b y ł t e n  —  ż e k a ­

w ia r n ie  w io n ę ły  p u s tk ą . W  d r u ­

g i d z ie ń Ś w ią t —  o d b y ł s ię  

w  P a r k u  „ C e g ie ln i 1 1 f e s ty n  n a  

d o c h ó d  w ła ś c ic ie la  p r z e p r a s z a m  

—  n a  d o c h ó d  „ C z e r w o n e g o  K r z y ­

ż a 1 1 . G o ś c i r ó w n ie ż  w ie le  —  a le  

w s z y s tk o  z a ję ło  s to l ik i i  p o s i la ło  

s ię z a p a s a m i r e s ta u r a c y jn y m i ,  

p o n ie w a ż  d la  b u f e tu  i c u k ie r n i

Orgie, bijatyki, nierząd 1 .tniicówlii* 
oj spelunce .Dolino Mcorsha’.

M ie s z k a ń c y  u l . R y b a k i z w r ó ­

c i l i s ię  w c z o ra j d o  n a s  z  p r o ś b ą  

o  p o r u s z e n ie  n a  ł a m a c h  n a s z e g o  

p is m a , w p r o s t s k a n d a l ic z n y c h  

s to s u n k ó w , j a k ie p a n u ją  w  t e j  

„norze" pijaństw a  i nierządu. —  

D o c h o d z i b o w ie m  d o t e g o , ż e  

s p o k o jn i a n ie s z c z ę ś l iw i , s k u t ­

k ie m  t a k ie g o „sąsiedztw a" — - 
m ie s z k a ń c y  t e j u l ic y  n ie  m o g ą  

w ie c z o ra m i s p o k o jn ie  w r a c a ć  d o  

d o m ó w , aby  nie byli narażeni na  

ordynarne zaczepki, jeżeli nic  

pobicie.
W ła ś c ic ie lk a t e j „ s p e lu n k i 1 1 

n ie ja k a  p . W e s o ło w s k a  o  k tó r e j  

p is a l iś m y ju ż w  n a s z y m  „ E x -  

p r e s s ie 1 1 —  s k u tk ie m  p r z e p r o w a ­

d z a n ia a k tó w  s p a d k o w y c h p o  

z m a r ły m  n ie d a w n o m ę ż u —  

m ia ła  p r z e z  k i lk a  d n i s w ó j „ w e ­

s o ły  p r z y b y te k 1 1 — - z a m k n ię ty .  

I d o p ie ro  w  d r u g i d z ie ń  Z ie lo ­

n y c h Ś w ią t —  o tw a r ły  s ię n a  

o ś c ie ż  g o ś c in n e  p o d w o je  s p e lu n ­

k i d la  w s z y s tk ic h  p o d e j r z a n y c h  

in d y w id u ó w  —  z a b a w ą  t a n e c z n ą  

u r o z m a ic o n ą  w  p r z e r w a c h  b i ja ­

ty k ą  i  n ie lu d z k im i  k r z y k a m i , —  

k tó ra  s ię  p r z e n io s ła  z  „ s a li  b a lo ­

w e j 1 1 n a  u l ic ę . I t e n ie lu d z k ie  

k r z y k i , o r g je o r d y n a r n y c h w y ­

z w is k  i  b ó jk a  to c z y ła  s ię  c z ę ś c ią  

w  s p e lu n c e ,  c z ę ś c ią  n a  u l ic y  i to  

od godz. 10 do w nocy. —  

W * „ z a b a w ie 1 1 t e j b r a ło u d z ia ł  

k i lk a d z ie s ią t o s ó b . Przew ażał 

św iat m arynarzy  i dam y ćw ierć*  

św iatka.
P o d c z a s t e j p ó ł to r a g o d z in n e j  

„zabaw y"  —  k tó r e j s p o k o jn i m ie  

s z k a ń c y  u l ic y  R y b a k i z m u s z e n i  

b ę d ą c e j w e w ła s n y m  z a rz ą d z ie  

„ C z e r w o n e g o K r z y ż a 1 1 o d d a ł u -  

p r z e jm y  g o s p o d a r z  a l ta n y  b o c z ­

n e , g łę b o k o  s c h o w a n e , t a k  ż e  j e  

b e z p r z e s a d y  z t r u d n o ś c ią  m o ­

ż n a b y ło  o d n a le ź ć . R u c h  w ię c  

b y ł tu  s ła b y , m im o  ż e  b y ły  o n e  

o b f ic ie w e w s z y s tk o  z a o p a t r z o ­

n e , a u p r o s z o n e p a n ie m iło i  

s y m p a ty c z n ie u s łu g iw a ły . M u ­

z y k a  g r a ła  c o  g o d z in ę ły ż e c z k ę  

—  p a r d o n  — - j e d e n  „ k a w a łe k 1 1 

J a k w id a ć , to g o s p o d a rz m ia ł  

„ f e s t - y n 1 1 a „ C z e rw o n y K r z y ż  

p r z y je m n o ś ć i z a s z c z y t , ż e  ś c ią ­

g n ą ł g ’o ś c i d o  „ C e g ie ln i 1 1 .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y  b e z in te r e s o ­

w n ą o f ia r n o ś ć n a s z e g o k u p ie -  

c tw a , k tó r e n a  t e n  z b o ż n y c e l  

h o jn ie p o s p ie s z y ło  z f a n ta m i i  

o b d a r o w a ło  b u f e t b o g a to  w s z y s t  

k ie m  c o  ty lk o  d u s z a  z a p r a g n ą ć  

c h c ia ła . P o n o ty lk o o k o l ic z n e  

z ie m ia ń s tw o , t a k  z a w s z e  p r e z e n ­

t a c y jn ie i ś w ie tn ie  w y b i ja ją c e  

s ię  n a  c z o ło  t e g o  T o w a r z y s tw a , 

g d y  z d ą ż y  s ię  j a k a ś  u r o c z y s to ś ć  

lu b  p r z y ję c ie P r e z e s a „ C z e r w o ­

n e g o K r z y ż a 1 1 g e n . J . H a lle r a ,  

d z iś  n ie  ty lk o  ż e  ś w ie c i ło  s w o ją  

n ie o b e c n o ś c ią , a le p o n o  n a w e t  

n ie  p o s p ie s z y ło  z  d a r a m i w  n a - . 

tu r z e , k tó r y c h .w  o b e c n y m  c z a ­

s ie  t a k  w ie le  —  p r z y  s k r o m n y c h  

c h ę c ia c h  —  z n a le ź ć b y  m o ż n a . —  

P ó ź n y m  w ie c z o re m  o p u s z c z a l i  

g o ś c ie  f e s ty n o w i „ C e g ie ln ię 1 ' . - -  

P o w r a c a ły  t łu m y , p r z e z w s p a ­

n ia ły , m r o c z n y  p a r k , o p o w ia d a ­

j ą c  s o b ie  w r a ż e n ia  z ś w ią t i f e ­

s ty n u .

Z d a ła  d o la ty w a ło  e c h o  r e c h o ­

tu  ż a b , ś p ie w u  s ło w ik a , z g r z y tu  

t i a m w d j i  i p ła c z l iw a  s k r a g a  j a ­

k ie jś  p a n ie n k i ,  k tó r a  n a  f e s ty n ie  

z g u b i ła  „ C n o tk ę 1 1 —  s u c z k ę .

b y l i p r z y s łu c h iw a ć  s ię ze stra­
chem , nie ukazał się ani poste­
runek policyjny, ani patrol w oj­
skow y.

G n ę b ie n i m a l t r e to w a n i n ie ­

s z c z ę ś l iw i m ie s z k a ń c y  t e j u l ic y  

—  a  s ą s ie d z i z b ó je c k ie j  s p e lu n k i  

•—  z a n a s z e m  p o ś r e d n ic tw e m  

a p e lu ją d o W ładz bezpieczeń ­
stw a, a b y z a ję ły w o b e c t e g o  

p r z y b y tk u  o r g j i i r o z b o ju , b ę d ą ­

c e g o  p o d  z a rz ą d e m  z n a n e j im  p .  

W e s o ło w s k ie j —  w ię c e j energi­
czną i stanow czą postaw ę, w re­
szcie uznały spokój i życie m ie­
szkańców  tej ulicy  za w ięcej po ­
żądany i w ym agający ich pie­
czy —  od  in teresów  p. W esołow ­
sk iej, k tó r e j s p e lu n k a  w r a z  z  j e j  

to w a r z y s tw e m  p r z y n o s i ty lk o  

w s ty d  i k ło p o t  m ia s tu .

N ie m n ie j z w r a c a m y s ię d o  

W ojskow ej K om endy M iasta, a -  

b y  z e w z g lę d u  n a  f a k t , ż e s p e ­

lu n k a t a  j e s t u lu b io n y m  p u n ­

k te m  z b o r n y m  m a r y n a r z y  —  r ó ­

w n ie ż o to c z y ła „ D o l in ę S z w a j ­

c a r s k ą 1 1 —  s w o ją  o p ie k ą  i p r z e z  

c z ę s te , a  t a k  t a m  k o n ie c z n e  p a ­

t r o le w o js k o w e , z a b e z p ie c z y ła  

m ie s z k a ń c ó w ^  o d  n ie p o ż ą d a n y c h  

w y b r y k ó w .

M a m y  n a d z ie ję , ż e p o w o ła n e  

k u  t e m u c z y n n ik i , z r o z u m ie ją  

n a le ż y c ie in te r e s s p o k o jn y c h a  

t e ro r y z o w a n y c h o b y w a te l i —  i  

z a r z ą d z ą w s z y s tk o  —  c o ty lk o  

b ę d z ie  w  i c h  m o c y  —  a b y  n o r ę  

z w a n ą „ D o l in ą S z w a jc a r s k ą 1 1 

u n ie s z k o d l iw ić , —  a  in n y m  o b y ­

w a te lo m  z a p e w n ić  spokój i ży­
cie.

G R U D Z IĄ D Z , 8 . 6 . ( K o r . w ł.)

Z a d z iw ia ją c a j e s t b e z g r a n i ­

c z n a  p o b ła ż liw o ś ć i to le r a n c ja  

w r o g ó w  n a s z y c h  —  p r z e z  n a s z a  

s f e ry  r z ą d z ą c e  —  w  n a s z e j , a  n ie  

n ie m ie c k ie j P o ls c e . Z n o s im y  to  

j a k o  k o n ie c z n o ś ć , a le  n ie  m o ż e ­

m y  i n ie m a m y  p r a w a z n o s ić  

s łu ż e k  b is m a r k o w s k ic h , n a  s ta ­

n o w is k a c h k ie r o w n ik ó w ' u r z ę  

d ó w  p a ń s tw o w y c h , c z y  s p o łe c z ­

n y c h A j e d n a k  o n i s ą  i d o b r z e  

im  s ię p o w o d z i . W  p a ń s tw u e  

p r a w a  i b o ja ź n i B o ż e j  p r z e ś la d o ­

w a n o w r z w ie r z ę c y s p o s ó b — • 

d z ie c i p o ls k ie , k tó r e n a ło n ie  

s w y c h o jc ó w , w 'e w ła s n y m  

s w y m  d o m u , w e w ła s n e j s w e j  

o jc z y ź n ie c h c ia ły  s ię m o d l ić i  

m ó w ić  w  s w y m  j ę z y k u  n a r a d o  

w y m . O  in n y c h  ś m ie ls z y c h  o b ja ­

w a c h  p o ls k o ś c i , n ie  m o ż n a  b y ło  

i m a r z y ć . Z a ś  w  P a ń s tw ie  T o le ­

r a n c j i , G o ś c in n o ś c i i P r z y tu łk u  

d la w y r z u tk ó w  w r a ż y c h  s p o łe ­

c z e ń s tw ' t  j . w  P o ls c e , w o ln o  n a ­

s z y m  w r o g o m  n ie  ty lk o  to  c o  im

DzH (o Murze -
automobillści brykulu.

Śm ierć skutkiem przejechania.

D n ia 7  b m . o  g o d z . 3  p o  p o ł .  

z o s ta ł  p r z e je c h a n y  w  u l . G r u d z ią  

d z k ie j p r z e z  s a m o c h ó d , p ę d z ą c y  

z  n ie d o z w o lo n ą  s z y b k o ś c ią  k o le ­

j a rz B r o n is ła w  D o n d a ls k i , z a ­

m ie s z k a ły  w e W r z o s a c h , p o w '.  

T o r u ń . P r z e je c h a n e g o  w  s ta n ie  

b e z p r z y to m n . o d w io z ła k a r e tk a  

P o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  d o  S z p i  

t a la  m ie js k ie g o , g d z ie w s k u te k  

d o z n a n y c h  w e w n ę t r z n y c h  o b r a ­

ż e ń , w k r ó tc e  z a k o ń c z y ł  ż y c ie . —  

H o B arbarkach.
W c z o r a j o d  s a m e g o  r a n a , t r a -w ie le  p o ja z d ó w , a u to m o b i l i i r o -

d y c y jn y m  z  d a w ie n  d a w n a  z w y ­

c z a je m , o b c h o d z o n o j e s z c z e  

„ t r z e c i 1 1 d z ie ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią t .  

O b c h o d z o n o  g o  j e d n a k  n a  „ B a r ­

b a r k a c h 1 1 . O d p r a w io n a  t a m  z o ­

s ta ła  r a n o  m s z a  ś w . z  k a z a n ie m  

W  o k o ło  k a p l ic y  p o r o z s ta w ia n e  

k r a m y  w  k tó r y c h  s p r z e d a w a n o  

„ p a m ią tk i 1 1 o d p u s to w e . P o  p o łu ­

d n iu  z T o r u n ia  b a r d z o  w ie le  o  

s ó b  n a  u m a jo n y c h  z ie le n ią  w o ­

z a c h , z  p la c u  p r z e d  T e a t r e m , j e ­

c h a ło n a „ B a rb a r k i 1 1 . R ó w n ie ż  

Strzelał do „Bibci”, trafił to reke.
W  n ie d z ie lę  w ie c z o r e m  o  g o d z .  

1 8 .3 0  n a d  W is łą  p o m ię d z y  „ W y ;  

s z y n k ie m  I I I 1 1 a  m o s te m  —  z a ­

ż y w a ł s p a c e ru u c z e ń s z e w s k i  

n ie ja k i W ilc z e w s k i , w  to ­

w a r z y s tw ie  „ B ib c i 1 1 w ie rn e j p s i ­

n y . T u ż n a d b r z e g ie m  k i lk u  

c h ło p c ó w  d la  u c z c z e n ia  w e s o łe ­

g o  n a s t r o ju  ś w ią te c z n e g o , z a b a ­

w ia ło  s ię r e w o lw e re m , a c h c ą c  

y p r ó b o w a ć j e g o s p r a w n o ś ć i  

c e ln o ś ć  —  p o s ta n o w i l i z m ie r z y ć  

d o  „ B ib c i 1 1 . B o g u  d u c h a  w in n a  

p s in a c z u ją c z b l iż a ją c ą s ię  

ś m ie rć  z r ę k i g r o ź n y c h  n a p a s t ­

n ik ó w ', z a c z ę ła s z u k a ć r a tu n k u  

u  b o k u  s w e g o  p a n a . I t e n , a c z  

k o lw ie k ty lk o m ło d y s z e w s k i  

u c z e ń  —  o k a z a ł s ię  ś w ia to w y m
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zamawiać na każdej poczcie.

s ię  ż y w n ie  p o d o b a , a le  w o ln o  n a ­

w e t tw o r z y ć  k s p o z y tu r y  p a ń ś tw  

o b c y c h .

I t a k :

D a je  s ię  c z ę s to  z a u w za ż y ć  w  p a r  

k u  m ie js k im  i n a  u l ic a c h  G r u ­

d z ią d z a to w a rz y s tw a n ie ty lk o  

m ło d z ie ż y ,  a le  i  d o r o s ły c h  N ie m ­

c ó w , k tó r z y  g r a ją  n a  in s tr u m e n ­

t a c h  i  ś p ie w a ją  r ó ż n e  p ie ś n i  n a r .  

n ie m ie c k ie , id ą c  p r z e z  c a łą  s z e ­

r o k o ś ć  a le i , c z y  u l ic y , n ie  d a ją c  

m o ż n o ś c i  p r z e jś ć  n ik o m u , n a w e t  

n o s z ą c y m  m u n d u r  w m js k o w y . —  

R ó w n ie ż  w  lo k a la c h  p u b l ic z n y c h  

o ś m ie la ją s ię ś p ie w a ć  p o  n ie ­

m ie c k u . T u  s p e c ja ln y  h o łd  m u ­

s z ę  z ło ż y ć  P o la k o m  m ie js c o w y m  

a w  s z c z e g ó ln o ś c i p a n ie n k o m ,  

k tó r e  c z ę s to  b io r ą  c z y n n y  u d z ia ł  

w  ty c h n ie m ie c k ic h  p o p is a c h .

W ie le  d o tą d  s z y ld ó w ' i r ó ż n y c h  

n a p is ó w  w  lo k a la c h , s k ła d a c h  i  

s k le p a c h , f i rm a c h n a w e t p o l ­

s k ic h  ( z a p e w n e  s e z o n o w y c h )  w y  

w ie s z a n y c h w j ę z y k u n ie m ie ­

c k im

N IE B IE SK I PT A SZ E K .
T u te js z e j E k s p o z y tu r z e  U r z ę ­

d u  Ś le d c z e g o  u d a ło  s ię  p r z y  t r z y ­

m a ć  k u p c a  z  Inow rocław ia n ie ­

j a k ie g o  L eona B iałkiew icza, k tó  

r y  n a  tu te j s z y m  g r u n c ie  popeł­
n i ł s z e re g  oszustw . E w e n tu a ln i  

p o s z k o d o w a n i ; k tó r z y d a l i s ię  

„ n a b r a ć 1 1 s p r y tn e m u  L e o n k o w i ,  

m o g ą  s ię  z g ło s ić  d o  E k s p o z y tu ry  

Ś le d c z e j . —  S ta r y  R y n e k  N r . 1 0  

I I . p ię t r o .

U W A Ż A Ć  W IĘ C E J N A  D Z IE C I.
D n ia  8  b m .  w e  w s i  L ip n ic y  p o ­

w ia t C h o jn ic e , w y b u c h ł o  g o d z .  

1 1 .1 5  p r z e d  p o ł . p o ż a r , s p o w o d o ­

w a n y  p r z e z  b a w ią c e  s ię  o g n ie m  

d z ie c i . S k u tk i d z ie c in n e j z a b a ­

w y  b y ły w p r o s t s t r a s z n e . P a ­

s tw ą p ło m ie n i p a d ło  7  g o s p o ­

d a r s tw , a  s t r a ty  m a te r ja ln e , n a  

r a z ie n ie u s ta lo n e —  o lb r z y m ie .

SPR O ST O W A N IE .
P o d a n a w ia d o m o ś ć o z a w o ­

d a c h  d r u ż y n y  p i łk i n o ż n e j 6 3  

p p . z  d r u ż y n ą  k o m p . s z t . D .O .K .  

V I I I j e s t n ie ś c is łą , c o  t e ż w y ­

j a ś n ia m :

1 )  D r u ż y n y  g r a ły  z  s o b ą  m a tc h  

to w a rz y s k i , a  n ie  m a tc h  o  p ie rw  

s z e ń s tw o .

2 )  D r u ż y n a 6 3 p p . n ie g r a ła  

w  s w y m  p e łn y m  s k ła d z ie , l e c z  

g r a ły  r e z e rw y .

3 )  D r u ż y n a k o m p . s z t . m ia ła  

w  s w y m  s k ła d z ie  2  g r a c z y  n ie  z e  

s w e j d r u ż y n y .

D la o r je n ta c j i p o d a ję , i ż m i ­

s t r z o w s k a  d r u ż y n a  6 3  p p : g r a  

j ą c  w  ty m  r o k u  o  m is t rz o w s tw o  

4 - e j D . P . p o k o n a ła  1 4 . p p . w  s to ­

s u n k u  5  : 0  i 6 7  p p . 8  : 2

Z ło ś l iw a  n o ta tk a  m ia ła  w id a ć  

n a  c e lu  z d y s k r e d y to w a n ie  d r u ­

ż y n y  6 3  p p .

S z e f  O d d z . I I . S z ta b u  D O K . V I I I .

O d s ie b ie n a d m ie n ia m y , ż e  

p o d a n ą  n a m  w  s w o im  c z a s ie  n o ­

t a tk ę o w y n ik u r o z e g r a n e g o  

m a te h u , p o d a l i ś m y  w  n a j le p s z e j  

w ie rz e , t e m w ię c e j , ż e  ju ż  z r e d a ­

g o w a n ą  p r z y n ie s io n o  n a m  p r z e z  

dw óch podoficerów , k tó r z y o -  

ś w ia d c z y l i , ż e n a  r o z k a z  p . p o ­

r u c z n ik a  ( k tó r e g o  n a z w is k a  n ie  

p a m ię ta m y ) p r o s z ą o z a m ie ­

s z c z e n ie . N ie  p o d e jr z e w a ją c  p o d  

s tę p u  i n ie  k w ^ e s t jo n u ją c  p r a w ­

d z iw o ś c i , z a m ie ś c i l i ś m y  j ą , b e z  

ż a d n y c h  p o d e j rz e ń .

T E A T R M IE JSK I.
D z iś  w  ś r o d ę  l i b m  p r z e d s ta ­

w ie n ia  n ie  b ę d z ie .

W  c z w a r te k  1 2  b m . w r a c a  n a  

r e p e r tu a r w o d e w il w  3 a k ta c h  

J W ilh e lm a „ A c  i t a  w io s n a 1 1 ,

S z o f e r , k tó r y p r o w a d z i ł s a m o ­

c h ó d , m im o  ż e  s p o w o d o w a ł n ie ­

s z c z ę ś c ie o d je c h a ł , p o z o s ta w iw '-  

s z y  n ie s z c z ę ś l iw e g o n a d r o d z e  

b e z u d z ie le n ia m u  p o m o c y . M i ­

m o  t c h ó rz l iw e j u c ie c z k i n a s z a ,  

d z ie ln a P o l ic ja , z d o ła ła j e d n a k  

w y ś le d z ić n ie lu d k ie g o s z o f e r a ,  

k tó r y m  j e s t n ie ja k i K azim ierz  

D ziurka, k tó r e g o  p o l ic ja  z a t r z y ­

m a ła w  a r e s z ta c h p o l ic y jn y c h  

c e le m  d a ls z e g o  d o c h o d z e n ia .

w e r ó w  p r z e w o z i ło  g o ś c i d o  m ie j­

s c a  o d p u s to w e g o . W z d łu ż c a łe j  

d r o g i — - s z n u r p ie s z y c h  —  j e s z  

c z e z d ą ż a ją c y c h i p o w r a c a ją ­

c y c h . R e s ta u r a c ja m ie js c o w a  

w  o b lę ż e n iu  —  z d a  s ię , z e  z a p a s y  

m a  n ie w y c z e rp a n e . M le k o  i k a ­

w a  — - w y d a w a n o  c h y b a  z e  s tu ­

d n i . M u s ia ł b y ć  t a m  p r ó c z  w o d y  

i a lk o h o l —  p o  n ie k tó ry c h  p o  

w r a c a ją c y c h z l e k k a „ t rą c a ło 1 1 . 

A  m o ż e to  z e z b y tk u  ś w ie ż e g o  

l e ś n e g o  p o w ie t r z a ?

g e n tle m a n e m —  g d y ż s ta n ą ł  

m ę ż n ie w  j e j o b r o n ie ! —  P a d ł  

ś m ie r c io n o ś n y s t r z a ł ! „ B ib c ia 1 

z e s t r a c h u  —  c o ś t a m  t e g o . . .  

z a s k o m la ła  —  a  g e n t le m a n  k r z y  

k n ą ł —  a lb o w d e m  k u la -u tk w iła  

m u  w  l e w e j d ło n i . S p r a w 'c y  z a ­

m a c h u  n a  ż y c ie „ B ib c i 1 1 z b ie g l i  

w z d łu ż W is ły  w  s t ro n ę J a k ó b -  

s k ie g o  P r z e d m ie ś c ia , a b r o c z ą  

c e g o  k r w ią  s z e w c z y n ę  —  o d s ta ­

w io n o  d o  S z p i ta la  m ie js k ie g o  —  

c e le m  w y d o b y c ia  m u  k u l i z  d ło ­

n i , w  k tó r e j u tk w iła .

W ie r n a  „ B ib c ia " z e s p u s z c z o ­

n y m  o g o n k ie m , d o p r o w a d z i ła  

s w e g o  p a n a  p o d  d r z w i S z p i ta la ,  

d o k ą d j ą p o d o b n o n ie w p u ­

s z c z o n o .

W  d n iu  7 h m . n ie ja k a p a n i  

S ta n is ła w a G r z . z a m ie s z k a ła  

w  K o n e c k u  p o w : N ie s z a w a ,  p r z y  

b y w s z y  d o  T o r u n ia , z a k u p i ła  4  

l i t r y  - o k o w i ty , w  z a m ia r z e w y ­

w ie z ie n ia j e j p r a w d o p o d o b n ie  

c e le m s p ę d z e n ia „ w e s e ls z y c h 1 

Z ie lo n y c h  Ś w ią t . A le . . . z n o w u

R O Z PR A W A SĄ D O W A PR Z E ­
C IW K O R A D C Y M IE JSK IE M U

D Ę B IC K IE M U .
D z iś  o  g o d z . 9  r a n o  r o z p o c z n ie  

s ię d a ls z y  c ią g  r o z p r a w y  s ą d o ­

w e j w ' s p r a w ie  n a d u ż y ć  p o p e ł ­

n io n y c h w  g o s p o d a rc e l e ś n e j  

p r z e z r a d c ę D ę b ic k ie g o . S e n z a -  

c y jn a  t a  r o z p r a w a . —  w  s o b o tę  

w z ię ła  o b r ó t  n ie s p o d z ie w a n y ,  a l ­

b o w ie m  z e z n a n ia  n a  o g ó ł b y ły  

z n 'o w u  k o r z y s tn e  d la  o s k a r ż o n e ­

g o W y r o k  w  t e j s p r a w ie  —  r z u ­

c a ją c e j w  k a ż d y m b ą d ź  r a z ie  n ie ­

k o r z y s tn e  ś w ia t ło  n a  c a ło ś ć  n a ­

s z e j g o s p o d a r k i m ie js k ie j-  —  z a ­

p a d n ie  p r a w d o p o d o b n ie n a d z i ­

s ie j s z e j r o z p r a w ie .

t a  P o l ic ja ! M o  o n a w id a ć n ie  

ty lk o  d o b r e  o k o  —  a le  i dobry  

n o s , g d y ż „ w y w ą c h a ła 1 1 w ó d e -  

c z n o ś ć  i skonfiskow ała j ą  p .  S ta ­

n is ła w ie  —  o d s ta w ia ją c  b la s z a n -  

k ę  „ p o c ie s z y c ie l  k i" w r a z  z  p r o -  

k o łe m  d o  U r z ę d u  S k a rb o w e g o .

k tó r y w  p e łn i p o w o d z e n ia n a  

c z a s j a k iś  z e s z e d ł z  a f i s z a  z  p o ­

w o d u  w y ja z d u  c z ę ś c i z e s p o łu  a r ­

ty s ty c z n e g o n a »  p r o w in c ję . N ie  

z w y k le  m e lo d y jn a , p e łn a  n ie p o ­

s p o l i ty c h w a lo r ó w ’ m u z y k a J .  

S tr a u s s a , o b f i to ś ć  g r o te s k o w y c h  

—  p e łn y c h  w e r w y  i h u m o r u  s y -  

t i i a c y j , o r a z  l i c z n e  ś p ie w y  i t a ń ­

c e , p o s ta w i ły  w o d e w i l  t e n  w  r z ę  

d z ie n a jp ie r w rs z o rz ę d n ie js z y c h  

a t r a k c y j l ż e j s z e g o r e p e r tu a r u .  

R e ż y s e r ja s p o c z y w a W ' r ę k a c h  

p . H e l le ń s k ie g o , o b s a d z ę  z a ś  r ó l  

s ta n o w ią  n a j le p s z e  s i ły  z e s p o łu  

z p p . : D ą b r o w s k ą , J a s iń s k ą -  

S z p a k ie w ie ż o w ą , W ilk o s z e w s k ą ,  

P o d b o r ó w n ą , L e ł iw ą , B o lk ą i  

M o r a n o w d e z e m  n a c z e le . C e n y  

m ie js c  z n iż o n e  o  4 0  p r o c . W  p ią ­

t e k  1 3  b m . p o  c e n a c h  o  4 0  p r o c ,  

z n iż o n y c h , w z n o w ie n ie z n a k o ­

m ite j f a r s y G r z y m a ły - S ie d le -  

c k ie g o  „ S u b lo k a to rk a " .

H is  tor  ja o pantoflarzu , który  

uciekł z pod pantofla żony i 

skradł krzesło —  które służyło  

do siedzenia —  a  teraz sam o  „sie  

dzi" w  areszcie i czeka dalszego  

urzędow ania.
D n ia  8  b m . z o s ta ł p r z e z  p o l ic ję  

p r z y t r z y m a n y n ie ja k i F r a n c i ­

s z e k  S . z  z a w o d u  p a n to f la rz , z a ­

m ie s z k a ły  p r z y  u l . F r e d r y , j a k o  

p o d e jr z . o  k r a d z ie ż  k r z e s ła  n a  

s z k o d ę K a s y n a  O f ic e r s k ie g o  n a  

B y d g o s k ie m  P r z e d m ie ś c iu . N ie ­

b y  w ’ t e r n  n ie  b y ło  n a d z w y c z a jn e  

g o . — - C h c ia ł s o b ie  b ie d n y  p a n ­

to f la r z  n a  c z e m ś u s ią ś ć  —  i w i ­

d o c z n ie p o t r z e b o w a ł s to łk a  —  

a le  d a ls z e  d z ie je  t e g o  n ie z b ę d n e ­

g o  s p r z ę tu  —  s ą  c ie k a w s z e . O to  

w ła d z e  p o l ic y jn e  —  p o  s p is a n iu  

p r o to k o łu , p a n to f la r z a  z w o ln i ły ,  

z a ś  b ie d n e  k r z e s ło  o b ło ż o n o  a r e ­

s z te m  —  i  b o d a j  r a z  o n o  „ s  i e d z i 1 

i to  w ’ K o r a is a r ja c ie  I I I - im P .  

i c z e k a  d a ls z e g o  „ u r z ę d o w a n ia  ‘

PO Ż A R N A U L IC Y C H E Ł M IŃ ­
SK IE J.

W  p ie r w s z e  Ś w ię to  o  g o d z . 9  

w ie c z o r e m  p o w i ta ł  w  d o m u  p r z y  

u l . C h e łm iń s k ie j n r . 6 0  p o ż a r . — -  

Z a a la r m o w a n a S tr a ż p o ż a r n a  

p r z y b y ła  n a  m ie js c e  w  p r z e c ią ­

g u  5 m inut. O g ie ń  p o w  s ta ł w s k u  

t e k  z a p a le n ia  s ię  s a d z y  w  o tw o ­

r z e k o m in o w y m  m ie s z c z ą c y m  

s ię  w  p iw n ic y . O d  p a lą c e j s ię  s a ­

d z y , z a p a l i ł s ię n a g r o m a d z o n y  

t a m  to r f . W s k u te k  k łę b ó w  d y ­

m u  w y d o b y w a ją c e g o  s ię z p i ­

w n ic y  —  a k c ja  r a tu n k o w a  b y ła  

b a r d z o  u t r u d n io n a  — - m im o  to  

j e d n a k  u d a ło  s ię  d z ię k i e n e r g i ­

c z n e j a k c j i n a s z e j S tr a ż y , o g ie ń  

w  c ią g u  n ie s p e łn a  p ó ł g o d z in y  

z lo k a liz o w a ć . S tr a ty  m a te r ja ln e  

z n a c z n e .

R epertuar T eatru M iejskiego.
Środa 1 1 6 . P r z e d s ta w ie n ia  n ie  

b ę d z ie .

C zw artek , 1 2 . 6 . p o  c e n a c h  o  4 0  

p r o c , z n iż o n y c h  „A ch ta w io ­
sna", w o d e w i l  w  3  a k ta c h  W il ­

h e lm a . M u z y k a  S tr a u s s a .

Piątek , 1 3  6 . p o  c e n a c h  o  4 0  p r o c  

z n iż o n y c h „Sublokatorka",  
f a r s a  w  3  a k t . G r z y m a ły - S ie -  

d le c k ie g o .

Sobota, 1 4 . 6 . Prem jera „Z łoty  

w iek  rycerstw a", k o m e d ja  w  3  

a k ta c h  C h . M a r lo v e ‘a .

N in ie js z e m  m a m  z a s z c z y t z a w ia d o m ić P . T . P u b l ic z n o ś ć ,  

i ż  z dniem 4 czerw ca b. r. otw orzyłem

Fatrylie IDM Mineralnych i Omiiiych
przy Szosie Chełmińskiej 82 - Tel. 6
Z a d a n ie m  m o jo m  b ę d z ie w y r ó b to w a r u p ie r w s z e j j a k o ś c i  

j a k  r ó w n ie ż  r z e te ln a  i s z y b k a  o b s łu g a .

P o le c a ją c s ię  ł a s k a w y m  w z g lę d o m  

p o z o s ta je  z  p o w a ż a n ie m

Czesław Śmigielski

7 9 3 5 9 1

in te l ig e n tn n j  p o t rz e b a  z a ra z  
d o  d z ie c k a  W . G a rb a ry  1 1 .  

B r D e c z y ń s k a  I I . p .

Ekspedycja 

Władysław huttl 
T oruń,  św . Jerzego  66  

T el. 191  

najtaniej i najszybciej  

z a ła tw ia  w s z e lk ie  c z y n ­

n o ś c i , w c h o d z ą c e  w  z a ­

k r e s  s p e d y to r s tw a .  
Szybko i tanio.

Jl Z nanym  jest  już  faktem , ■
z a l ic z y

I wódki i Mi IM lii. Wieio I
■  D o s ta rc z a  ■

1 Mm Miii Jon HelleM j
■ T oruń, ul. M ostow a 17 - T elefon  144 ■
■ ■ 
niHIlHHIIIBIIIlinHIimiHKfillHBBHiJIII

Diitlm Moim
k tó ra  p is z e  p ły n n ie  n a  m a ­
s z y n ie , m c  ż e z g ło s i ć s ię  

n a tj  c h m ia s t

St. Strzelecki,
T oruń, ul. Szeroka

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C e n y 3 p r e n u m e r a ty : M ie js c o w e  2 ,5 0  z ł . z o d n o s z e n ie m  lu b  z a m ie js c o w o  2 .7 5  z ł . , g r a n ic ą  4 ,0 0  z ł . C e n y  o g ło s z e ń : W  t e k ś c ie  s p e c ja ln e  1 5  g r .  m il im e tr ,  z w y c z a jn e  1 0  g r . m il im e t r . D r o b n e  o g ło s z e n ia  6  g r . z a  w y ra z . Z a  t e r m i-  

n o w y ^ d ru k  o g ło s z e ń  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a . U g ło s z e n ia z a g r a n ic z n e  i t a b e la r y c z n e o  5 0 %  d r o ż e j . O d  c e n  p o w y ż s z y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię . A d m in is tr a c ja  o tw a r ta  o d  9 - e j d o  1 - e j  i  o d  3 - e j d o  6 - e j . R e d a k c ja  o d  4  3 0  d o  6 - e f .
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